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Po świccie 11 listopad?.
(C. P.) Puprzez kordony graniczne, dzielące 

nas od Polski, szedł ku nam 11 listopada okrzyk ra­
dosny. który w dniu tym w całej Polsce rozbrzmie­
wał. Okrzyk ten świadczył, że Rzeczpospolita od­
rodzona dźwiga się do nowego życia do rozwoju 
i przyszłej potęgi w nieustannej wierze, w wierze 
miljonów swych obywateli. Dzień 11 listopada był 
w Polsce dniem dumy narodowej, dniem vňelkiego 
rachunku sumienia, który pn 10 latach ciężMth do­
świadczeń, musiał przekonać każdego, iż Polsko 
azisiejsza, Polska, którą własnem okiem oglądamy, 
dźwiga się wciąż do lepszego jutra. Radość więc 
pr’- spełniała dusze polskie, a mil jony ust powta­
rzały słowa jakby przysięgi dla Polski, żyć i pra­
cować pragniemy.

Takie by:o wielkie dziejowe znaczenie tych ra~ 
nośnych, niedawno minionych w Polsce chwil. Do 
tego streszczały się wszystkie przemówienia, po­
czynając od najwyższych dostojników w państwie 
polskierr, . kończąc na najbardziej maluczkich. 
;W tern tk wiła głęboka myśl wszystkich manifesta- 
cyj narodowych, któremi rozbrzmiewała cała Pol­
ska, czy to w stolicy — w Warszawie, czy w Ka­
towicach, Toruniu, Poznaniu, Lwowie, Krakowie 
lub Wilnie.

W tern święcie odrodzonej Polski i my bralis 
my udział. Wpraw dzie czyniliśmy to nie w formie 
wielkich zewnętrznych uroczystości, lecz zato tem- 
bardziej może serca nasze ożywione były radością, 
biiy mocniej, zwracając się do swej Macierzy — 
Polski.

I czuliśmy się w tych dniach dumni, naprawdę 
dumni z tego, że imię polskie nosimy i że mimo 
wszelkich burz przy swej polskości trwamy. Bo 
każdy z nas, mimowoli, w rocznicę 10-lecia wskrze­
szenia państwa polskiego, obejrzał się wstecz. 
1 wówczas przypomniał sobie to morze kłamstw 
i obelg, rzucanych przy różnych okazjach xia Pol­
skę. Każdy z nas przypominał sobie ten szyderczy 
..mietjjj z tego państwa, które popularnie nazywano 
tu dzieckiem, co przjTszło na świat nieżywe. Każdy 
z nas przypomniał sobie raz jeszcze, ile to razy sam 
na własnej skórze, odczuć musiał nienawiść i po­
gardę, jaką go darzono za to tylko, że do imienia 
p Iskiego się przyznawał i że nie ukrywał swej czci 
dla imienia Polski.

Kto, m mo tego wszystkiego, przetrwał wiernie 
po 1C latach przy sztandarze polskości, musiał prze- 
izyć tę chwile radośnie j musiał czuć w swych 
piersiach żywiej bijące serce. Bowiem wbrew 
wszystkiemu, wbrew wszelkim wrogim mocom, 
ostało się I roczy ku szczęśliwemu rozwojowi 
wskrzeszone Państwo polskie.

I tembardziej każdy z nas musiał w tym dniu 
»oprzysiądz sobie, że z obranej drogi nie zejdzie, 

že dalej spełniać będzie święty obowiązek — pozo­
stań fîi wiernym synem swego narodu

Echa radosne, idące z Polski w dniu M listopada 
były dla nas pokrzepieniem w walce o naszą duszę 
polską, którą wrogu, moce pragnęłyby nam zatruć.

Walkę te nadal prowadzić będziemy.

Wiochy grota Austrii wojną.
\> ltden, łAW.) ‘W tutejszych kulach wiel­

kie zaniepokojenie wy w 0}aj artykuł włoskiego pi­
sma „Impero , ktury zawiera szereg pogióżek wo­
jennych. sk1 :rowanych przeciwko Austrji. Prasa 
wiedeńska daje wyraz przypuszczeniu, że Z wiado­
mością tegoż pisma nie solidaryzuj się oficjalne 
sfery włoskie

Votum zaufania dla -zadu francuskiego.
Paryż (PAT.) łzba uchwaliła votum ufności 

rządów! 335 głcs< mi przepwko 147. Radykalni so­
cial ści wsfrrr mali slf 00 glosowania

flmol hlllif^gää

Berlin. (PAT.) We czwartek rozpoczęła się 
w parlamencie wielka debata nad sprawą budowy 
pancernika Zgłoszone zostały w tej sprawie jedna 
interpelacja komunistów oraz 5 wniosków. Wnio­
sek stronnictwa niemiecko-narodowego domaga się 
od rządu, aby przez odpowiednie oświadczenie 
i wniesienie projektu ustawy zagwarantował naro­
dowi niemieckiemu, że wykorzysta dla dobra pań­

Walka o pancernik.
łu ministra Reichswehry Groenera, złożonego pre­
zydentowi Hindenburgowl i kilki wybitnym przy­
wódcom parlamentarnym- Kanclerz Müller zaorał 
w tern miejscu głos. by krótko I starowczo oświad­
czyć. że memoriał ten zawiera informacje i wy­
wody, dotyczące obrony państwa, które to infor­
macje zakomunikoware gabinetowi, nie nadają się 
do szerszego rozpowszechniania. Po tern odświad-
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stwa, a w szczególności dla zabezpieczenia zagro­
żonych Kresów Wschodnich wszelkie możliwości 
zbrojeń, na które pozwala t ‘aktat wersalski.

Debatę rozpoczął przewodniczący frakcji socja­
listycznej, poseł Weis, popierając zgłoszony imie­
niem swego stronnictwa wniosek o zaprzestanie bu­
dowy pancernika. Poseł Weis oświadczył, że wy­
bory 20 maja py!y objawem woli narodu niemie­
ckiego sprzecznej z polityką zbrojeń. Zaatakował 
on ostro ministra Reichswehr/ Groenera za poczy­
nione zamówienia na sumę przewyższającą pierw­
szą ratę i zapowiedział, że socjaliści nie dadzą się 
steroryzować stronnictwom przeciwnym, a raw^t 
gotowi są du odwołania się do swych wyb >rcóv 
przez odbycie nowych wyborów pod hasłem „bu­
dować“, czy me budować pancernika". Poseł Weis 
w daiszym ciągu swego przemówienia udowadniał, 
że pancernik którego budowę rozpoczęto, nie bę­
dzie posiadał żadnego znaczenia wojskowego, w ra­
zie starcia z większemi mocarstwami. Jako ewen­
tualnych przeciwników wymienił tu poseł Weis 
Polskę, związaną sojuszem z Francją, albo AngUa 
i RoS’ç. Hasło budowy pancernika dla celów obro­
ny politycznej, wiodących do Prus Wschodnich, na­
zwał poseł Weis zwycza/nem hasłem demagoglcz- 
nem, twie^ząc, że Prflska posiada samoloty i łodzie 
podwodne, przeciwko Którym pancernik byłby bez­
silnym. Poseł Weis omawia dalej obszernie sytua­
cję gospodarczą Prus Wschodnich 1 na Górnym 
Śląsku, oświadczając, że sytuacja ta jest Istotnie fa­
talna, przyfacza .ąc, że 30 tysięcy mieszkańców 
Prus Wschodnich emigruje corocznie do Innych 
prowincyj niemieckich. Prusy Wschodnie nie utrzy­
mają się jednak przy pomocy pancernika — oświad­
cza poseł Weis — lecz tylko przez okazanie sku­
tecznej pomocy rolnictwa. Za koszt jednego pan­
cernika możraby osiedlić 30 tysięcy kolonistów, 
a to byłoby lepszem zabezpieczeniem granicy od 
wschodu.

Pp przemówieniu posła Weisa przewodniczący 
Loebe onddai pod głosowan.e wniosek Komunisty­
czny, żądaiący przedłożenia parlamentowi memorja-

Odroczenie leimu pruskiego.
Berlin. (Tel. wł) Po czwartkowem posie­

dzeniu sejmu pruskiego, na którem odrzucono wnio­
sek o p-?yznanie zapomóg gminom, dotkniętym lu- 
k autem odroczono dalsze obradv sejmu do 11 gru­
dnia

czeniu kanclerza wniosek komunistyczny został 
odrzucony wszystkimi niemal głosami- 

W dalszej dy­
skusji minister 

Reichswehry, Groe- 
ner, oświadczył, że 
uważa budowę pan­
cernika za konieczną 
z dwóch względów, 
a mianowicie ze 

względu na znacze­
nie, jakie posiada 
marynarka dla spra­
wy wzmocnienia 

aKcji sił lądowych 
i ze względu na 

utrzymani e sw obo- 
dy ruchów niemie­
ckich na Bałtyku.
Minister przypom­
niał dla zilustrowa­

nia konieczności 
ochrony przed napadami sprawę opanowania Wilna, 
Kłajpedy 1 Fiume. Przeciwko podobnym wypadkom 
— mówił min. Groener — Niemcy na przyszłość 
muszą być zabezpieczone. Minister zakończył sw e 
przemówienie zapowiedzią, że w razie przyjęcia 
wniosku o zaprzestanie budowy pancernika, nie 
mógłby pozostać na stanowisku.

Przedstawiciel stronnictwa niemiecko-narodo- 
wego poseł Trewiranus oświadczył, że budowa 
pancernika ma znaczenie dla obrony Prus Wscho­
dnich przeciwko ewentualnym atakom ze strony 
Polski i podniósł, że w Prusach Wschodnich już 
obecnie wypowiada się przekonanie, że Rzesza nie­
miecka zapomniała o Prusach Wschodnich. Na 
przemówienie to natychmiast odpowiedział kan­
clerz Müller* oświad. zaiąc,- że w Niemczech nikt 
nie myśli lekceważyć obrony Prus Wschodnich, 
jednakże lepszą obroną od budowy pancernika by­
łoby tworzenie żywego muru kolonistów niemie­
ckich na pograniczu. -

Da’szą dyskusję odłożono do piątku

w , * /T_ Mściciel.
Meksyk. (PrtT ) Kapitan Obregon, wuj Obre 

50M, _amoriowanćfco przez Terała usiłował w dniu 
v'c, >ra szypi st/ze ic w więzieniu, do roordarev, zo> 
■'tał .ednakze rozoř):», ony. Niebawem potem Obrc- 
gon odebra) sob»e zvcie



Wrażeni* w Watykanie po wyborze Homera.
Rzym. Wiadomość o wyborze Hoovera została 

przyjęta w Watykanie bez zdziwienia i spec.alnego 
niezadowolenia.

W kołach kompetentnych oświadczają, że Stolica 
Apostolska zaznaczała zawsze i wyraźnie swą neutral­
ność w walce wyborczej, którą uważa za sprawę wy­
łącznie wewnętrzną polityki amerykańskiej. Bez wąt­
pienia, powodzenie katolickiego kandydata sprawiłoby 
jej większe zadowolenie, nie oznacza to jednak, by 
Watykan martwił się z wyboru Hoovera, którego sta­
nowisko względem Kościoła katolickiego odznaczało 
się zawsze najgłębszą czcią.

Prezydent Hoover, mówią, znał osobiście papieża 
Benedykta XV i Piusa XI. Z papieżem Benedyktem 
XV poznał się po wo<me podczas swej bytności w 
Rzymie, skąd udał się do Europy centralnej, jako kie­
rownik misji, zorganizowanej w Ameryce; zadanie 
misji polegało na niesieniu pomocy chorym, głodnym 
dzieciom państw Europy środkowej; Hoover spotkał 
się z gorącem poparciem Stolicy Apostolskie; dla tej 
sprawy.

Z tego samego samarytańskiego tytułu spotkał się 
Hoover w Warszawie z prałatem Rartim, nuncjuszem 
apostolskim w Polsce, który po Benedykcie XV wstą­
pił na stolicę Piotrową.

Prezydent H^ndcnburg roztam e.
Berlin. (Tel. wł.) Nowy przewodniczący stron­

nictwa nacjonalistów, Huggenberg. przyjęty został przez 
prez. Hmdenburga. Po audiencji udał się natychmiast 
na posiedzenie svěj frakcji. W kcłach parlamentar­
nych zapewniają, że prez. Hmdenburg bardzo wyra­
źnie dał Huggenbergowi do zrozumienia, by jego stron­
nictwo głosowało za buuową pancernika, a nie wstrzy­
mywało się od głosowania jak to zamierzano, by

wprowadzić p-zez to w ambaras socjaFstów i dopro­
wadzić do przesilenia.

Stronn'ctwo postawiło w parlamencie wniosek, 
wzywający rząd do dania gwarancji, że dla ochrony 
zagrożonych kresów wscnodnich wyzyska wszelkie 
możliwości zbrojeń, jakie Niemcom pozostawiono w 
trak.acie pokojowym.

Oficerowie dii£$cv szkołach w (untnch.
Berlin. W najblższych dniach przybywa tutaj 

grupa 35-ciu oficerów armji chińskiego generała Fenga. 
r>ficerowie ci mają studiować w Niemczech nauki 
prawnicze, aby móc później objąć wyższe stanowiska

w administracji swego kraju. Zgodnie z rozporządze­
niem gen. Fenga oficerowie zamieszkają w Poczdamie, 
aby zdała od zgiełku i życia w:elkom:eisk5ego móc 
spokomie oddawać się pracy.

Sowieckie wybory.
Ryga. Ž Moskwy donoszą, że komisariat oświaty 

wydał rozporządzenie, ażeby podczas zbliżających się 
wyborów do sowietów dzieci szkolne brały czynny 
udział w agitacji wyborczej. W tsm celu cała mło­
dzież szko'na ma być zmobilizowani.., szkoły zaś na 
czas wyborów będą przekształcone w ośrodki pro­
pagandy komunistycznej. Między mnemi każde dziec­

ko powinno przygotować po iwa plakaty wyborcze 1 
rozpowszechniać je. Przedstawiciele mlcdzieży szko'- 
nej mają wziąć rówmeż udział w komisjach wybor­
czych, każda zaś szkoła na ogólnem zebraniu dziec5 
powmna przedstawić instrukcje dla wybranych człon­
ków sowietów.

Walka z ceüra w Sowietach.
Prasa sowiecka gwałtownie domaga się rozpoczę­

cia ponow nie zaciętej walki z rel.gją, któraby ostatecz­
nie losy 50.CO0 cerkwi oraz 300.000 zgórą duchownych 
1 100.000 zakonników w Rosji przesądziła.

MtjWiękbcy 
skhć
Wszelkie prsybory dla amatorów.

Wykonanie wszelkich 
prac fotograficznych:

Wywoływanie płyt, kopjowanie i powiększanie

3R*LLEN-PICKm
Bytom G.-Sl., ulica Tarnogórska

Narożnik uL Browarskie]. Telefon 4118
Dostawca ohni rów dla 

knapszaftu górnośląskiego 
ogómych kas chorych, jako też 
wszelkich kas przem/sł. l zwLązkow/c^

„Izwiestia“ podkreślają fakt, że cerkwie i klaszto­
ry posiadają dotychczas dobra wartość5 kilku miliar­
dów, które należałoby skonfiskować dla skarbu. Ten 
sam dziennik oznairaia, że w sferach klerykalnych 
powstał projekt założenia na Syberii olbrzymiego mia­
sta pod nazwą Ewangelmsk, poświęconego modlitwie 
i obrządkom religijnym.

Naoąół prasa sowecka jednogłośnie przyznaje, że 
dotychczasowa walka z religją, pomimo wszs stk«ch 
wysiłków komsomolców przyniosła w rezultacie bar­
dzo nieznaczne wyniki, a lud rosyjski pozostał wierny 
swej rel-gji jak dawniej.

Ameryka weźmie udział w rokowaniach 
o odszkodowania.

Paryż. (PAT.) Na posiedzeniu Izby Poin­
care, nawiązuiąc do sprawy zwołania konferencji 
rzeczoznawców,^ oświadczył: Jestem przekonany, 
że Ameryka udzieli nam swego współudziału w tej 
sprawie tak, jak uczyniła przy przygotowaniu 
i wykonaniu planu Davesa. Losy Starego Konty­
nentu i Nowego Świata zależą w znacznym stopniu 
od prac rzeczoznawców.

Nieudany zamach na „Heutsche ’3ank".
Berlin. (P AT.) Policji ber’*ńskiej udało sie 

przeszkodzić sensacyjnemu napadów ratunków mu, 
p’anowanemu na automobil kasowy Banku Niemiec- 
Ííego, który miał przewieźć znaczi.e sumy peir.ężne. 
Po’icja wpadła na trop szajki bandyckiej, która się 
porozumieva’a z szoferem, mającym prowadzić au­
tomobil i w chw li, gdy auto z pemądzmi miało 
z przed barku odjechać, zatrzymała przygotowane już 
auto z bandy'anr, zanrerza gcymi ścigać automobil 
kas wy. 7-miu uczestników szajki zos ato aresztowa 
nych.

Obrady nad zmiana konstytucji polskiej.
Warszawa. tPAT.) Na czwartkowem posie­

dzeniu komisji konstytucyjnej przystąpiono do obraa 
nad wnioskiem B. B. w sprawie rewizji konstytucji. 
Pierwszy zabrał głos poseł Liejtrmann, socjalista. 
Myśl wn.oskodawców przystąpienia do rewizji konsty- 
tucji, P. P. S. przyjmuje, ale czyni to nie z motyw, po­
danych przez wnioskodawców. M;ario\v.cie B. 8. uwa­
ża, że należy wzmocnić władzę Prezydenta Rzplitej. 
My tego nie uznajemy przeciwnie uważamy, że w 
konstytucji władza prezydenta jest dostatecznie roz­
budowana, a ludność wcale nie odczuwa potrzeby je­
szcze większego wzmocnienia tej władzy Takie 
wzmocnienie, do jakiego wnioskodawcy zmierzają, 
prowadzi do monarchii absolutnej. Stronnictwo mów­
cy uważa, że n!e są dostatecznie wzmocnione w naszej 
kondytuc'' rrawa obywatelstwa i prawa przedstawi­
cieli narodu. N'e jest dostatecznie — zdaniem 
mówcy — zagwarantowane w naszej konstytucji pra­
wo wypow “dania myśli i swobodnej krytyki. Dalszym 
motywem dla nas jest nasze stanowisko w sprawie 
senatu. Naszem zdaniem praktyka dowiodła, że senat 
u nas jest niepotrzebny. Jest szereg >aństw wielkich 
i małych które maią tylko jedną izbę.

Po dłuższej dyskusji nad stroną formalną co do 
trybu postępowania przy wniosku o zmianę konsty­
tucji, dalsze obrady odroczono.

Zabity przez gaśnice pożarową.
Bei J i n. (PAT.) W jednem z większych towa­

rzystw filmowych na Friedrichstrasse zdarzył się nie­
zwykły wypadek. W sali, w której wyświetlane sa 
fihny, wybuchła ga'-mca pożarowa z niewiadomych 
dotychczas powodów. Operator fi'mowy został wsku­
tek tego tak dętko ranny, że zmarł w kilka chwil 
po wypadku.
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Kto sig w opieki ewda 
Panu swemu.

3) —o— (Ciąg dalszy.)
Żyd tracił już nadzieję, i żałował, że przedwcześni 

swój zamiar odkryl Markovi.
Żydówka, która nie mając odwagi zwierzęcej (a ta- 

kiei potrzeba do odbierania życia bliźniemu), dawniej 
usiłowała odwieść męża od przedsięwzięcia tego za­
miaru zabójstwa; teraz, gdy już niemal pewność była, 1 
że szlachcic nie powróci, zaczynała żałować straty tych 
pieniędzy, które zbogacić ją miały, i łajała męża, że 
nie wziąwszy od szlachdca pieniędzy za nocleg, i swo­
je stracił i nic nie zy skał przez to.

Dnia nareszcie jednego, blisko już było wieczora; 
żyd gospodnik wpadł do izby pomieszany i blady, 1 tru­
pim głosem zawołał:

— Jedzie szlachcic jedzie! widziałem go, iedzie 
Sť.m leden.

Twarz Marka spłonęła, jakby ogniem oblana, ży­
dówka przestraszyła się bardzo, serce jej bilo dygo­
tały ręce.

Milczeli długo, potem rozmawiać zaczęli głosem 
niespokojnym- przerywanym.

Zatętnila krzemienlsta droga; szlachcic nadjechał i 
stanął przed oknami karczemki. Ani żyd, ani Marek, 
anj żydówka nie wybiegła przybyłego powitać, snąc 
opuściła ich odwaga.

Szlachcic zeskoczył z konia, uwiązał go u płota 
przed stajnią, i szedł do izby:

— Jak się macie — rzekł próg przesiępując — a 
oo? umiem dotrzymać słowa albo nie? dług tu za­
ciągnąłem, będzie temu, jeżeli się nie my'e. cztery ty­
godnie; otóż jestem, przychodzę, i co do grosza z pro­
centem nawet zapłacę, jak się patrzy. Obrachujcie się 
ze mną, co żywo bo ruszam dalej, i jeśli Bóg da, kilka 
mil opale wieczorkiem.

— Jak to, wielmożny oan dalej jedzie, nie będzie 
nocował tutaj — mówił żyd jąkając s,ę, a oko zaiskrzy - 
ło się jego, i usta zapieniły się z gn.ewu i żalu, bo myśl 
ta, iż nadzieja zbogacenia się spełzła na niczem, dra­
żniąc chciwy i łakomy umysł jego, wściekłości zwie­
rzęcej dolała mu w łono.

Opuściła go trwożl. a ość i niespokomość, myślom 
zbrodniczym nieodstępna towarzyszka, 1 śnrelszym iak 
z początku globem ją namawiać -szlachcica, by nie je­
chał daiej, i w iego zanocował karczmie, a troszcząc go 
niebezpieczeństwem, jakie zagraża podróżnemu w cza­

sach tych wojennych, ob ecywał mu zupełną pewność; 
nie zapomniał napomknąć szlachcicowi, jak mu dał sło­
wo, że za powrotem u r ego nocować będzie.

— Dałem słowo! — rzekł szlachcic — tam do bie­
sa, prawda, dałem: ergo zanocuję — niepokaze się to 
na mnie, żebym kiedy nie dotrzymał słowa. I masz 
prawdę żydku, czasy niepewne, łotrów pełno wszędzie, 
wszelako żebym miał rzec prawdę, łotra się nie boję: 
Oho! nie Jelen dobrze się pierwej po swoim łb.e po- 
skrobie, nim się do mo‘ej weźmie czupryny; ale kiedym 
dał słowo, zanocuję tutaj i nie spóźnię się w Urodzę, bo 
natychmiast jutro co świt kopnę się dalej.

Po odejściu Marka, szlachcic ozwał się do żyda:
— Karczmarzu! gdybym zaspał, bo sypiam twar­

do, nie zapomnij mnie obudzić pTzed świtaniem, sły­
szałeś!... podróż mam pTną, i radbym błyskawicy lo­
tem być u mojej Marysi: reboga pisała do mnie. umy­
ślnego posłała z listem, w którym mi donosi oto. że sy­
nek nasz, dziecina śliczna, jak malowanie zasłabł nagle, 
rady sobie nie wie kobiecina. Boże Ty! Beże! gdyby 
mi oduraarł, onaby go nie przeżyła, ja bym jej nie 
przeżył...

Łza wytrysła mu z oka. nie zdążył jej otrzyć, sto­
czyła się 1 kapla mu na wąsy.

Żyd przechadzał się po izbie zamyślony: po ma­
łym przestanku do gościa swego zagadał:

— Wielmożny pan nie pozwoli sobie służyć nrod-

kiem — mam parę garncy starego lewockiego: .Dobry 
trunek na frasunek“.

Szlachcic nk nie odpowiedział.
— Na co te turbacje — mówił dalej* żyd — synek 

W. pana będzie zdröw, a jejmość znów się pocieszy, 
skoro W. pana zobaczy, i dowie się o sukcesji po księdzu 
Wieścińskim.

—Bodajem był i grosza nie widział, a mój syna- 
czek się uchował; pieniądze nie poc.eszą w utrapienhi; 
co mi po n.ch, jeżelj synka mego jedynaczka utracę. 
Jak mi Bóg miły, w błoto je rzucę. Słyszjsz żydku, nie 
chce ani miodu, ani wieczerzy. Wołaj M?rka> niech 
mi posłanie zrobi, zmówię pacierz i spać pójdę.

Żyd gospodnik zaszwa-gotał coś do żydów-ki, po­
stał chwilkę; wreszcie, życząc gościowi dobrej nocy, 
w yszedł z żoną Uo przyległego alkierzy a, gdzie icb 
sypialnia była. Marek przyniósłszy kuj*1a słomy sno­
pów, rozwiązał je i rozstrząsywal. ścieląc posłanie 
dla szlachcica. Tymczasem szlachcic "knąwszy na 
ziemi, ucałował szkap'erz, zaczął śpiewać:

Kto się w opiekę poda Panu swe’ u 
A całym sercem prawie nfa Jemr 
Śmiele rzec może: 'mam obrońcę Boga,
Nie przyidzie na mnie żadna straszna trwoga 
Ciebie On z łowczych obieży wyzuit
1 w zaraźliwym powietrzu zratuje:
W cieniu swych skrzydeł zachowa się wiecznie. 
Pod jego pióry ulężesz bezpiecznie.
Stateczność Jego, tarcz i puklerz mocny,
Za którym stojąc na żaden strach nocny,
Na żadrą trwogę, ani dbaj na strzały,
Którymi sieje przygoda w dzień biały.
Stąd wedie ciebie tysiąc głów polęźe,
Stad drugie tysiąc; ciebie nie dosięże 
M'ecz nieuchronny: a ty przed swojcn.
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzerznemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Blog. Salomei, panny, t 1268 r.
Św. Grzegorza, biskupa wyzn, 

* 210. f 270 r.
Św. Anfiana, biskupa. 

Stów.: ZBISŁAWA.

O! śmierci, jakoż jest gorzka pamięć o tobie 
człowiekowi, pokój mającemu, w dobrac.i swoich; 
człowiekowi spokojnemu którego drogi a e vszyst- 
kiem szczęśliwe są. (Ekkl. XL. 1, 2).

Zdania: Życie doczesne dane jest na to, abyś­
my w niem zasłużyli na wieczność.

Tam pod opieką Bn7-ą rosną śliczne dziatki,
Gdzie codzień klęcząc, mow ią pacierz obok matki.

—̂1S— ^

Wiadomości potoczne.

Bytom-Rozbark. Na ustroniu wioski dawniej­
szej Rozbarku, a dzisiejszego Bytomia, mieszkający 
w cichym swoim domku

Kasper Tokarz z małżonką Zuzanną,
obchodzą w niedzielę, 18 ‘istopada, Złoty jubi­
leusz małżeństwa. Uroczyste nabożeństwo 
na intencję jubilatów odbędzie się w kościele para­
fialnym św. Jacka o godzinie 10. Jubilat liczy V i, 
a jubilatka 71 wiosen życia, oboje cieszą się jeszcze 
dobrem i czerstwem zdrowiem Korzystając z na­
darzającej się okazji złotych godów zacnych pań­
stwa Tokarzow, chcę choć w krótkości opisać pół­
wiekową działalność naszego kochanego p. Kaspra.

Jubilat wyuczył się krawiectwa, ale ponieważ 
w rolnictwie ojca jego był nawal pracy, był zmu­
szony zawiesić rzemiosło na haku i jąć się pracy na 
roli przy pługu, siejbie i kośbie. Pomimo wytężonej 
pracy na roli i w kopalni od wczesnego ranka do 
późnego, wieczora, łaknął młody Kasper oświaty 
i to oświaty narodowej i stanał w Rozbarku jako je­
den z pierwszych działaczy na niwie śląskiej i na­
rodowej. Dobrze znany, a lepiej jeszcze zapisani' 
u śp. ks. proboszcza Bonczyka współpracuje przy 
założeniu Towarzystwa św. Alojzego i organizuje 
młodzieńców rozbarsko-bytomskich w związku 
św. Alojzego. Przez trzy lata z rzędu bywa obie­
rany prezesem i godność tę dzierżył zaszczytnie aż 
do chwili swego ożenku. Szczególniej ulubioną jego 
czynnością były teatry amatorskie, w których sam 
reżyserował i występował w rozlicznych rolach. 
W uznaniu zasług jego około rozwoju towarzystwa 
(Alojzjanie liczyli przeszło 800 członków) zamiano­
wało go walne zebranie członkiem honorowym 
i nasz pan Kasper dalej uczęszczał na zebrania i po­
siedzenia, służąc nam młodszym radą i wzorowym 
przykładem.

Także Polskie Kasyno znało jubilata jako 
jednego z najruchliwszych członków. — Od dwu­
dziestu lat pracuje jubilat w zarządzie rozbur- 
skiei gromady, a od istnienia parafii św. Jacka 

Zarządzie kościelnym. — Jubilat, pan Kasper, po­
łoży* również niemałe zasługi około krzewienia 
oświaty polskiej i czytelnictwa polskiego. Już za 
czaso-u- śp. Karola Miarki abonował „Katolika“, 
a przeczytawszy go, rozszei zał jego idee pomi ;dzy 
ludem i podawał innym do czytania, dbając o to, 
by też jego pupile „Katolika“ sami zaabonowali.— 
Jubilaci wychowali 9 dziatwy: 5 córek i 4 synów, 
którzy m.mo, że byli na różnych frontach w wiel­
kiej wojnie, wszyscy czterej powrócili zdrowo do 
domu. W końcu nadmieniam, że z rodziny tej wy­
szło 35 wnuków*.

Jubilatowi kochanemu panu Kasprowi i zacnej 
jubilatce pani Zuzannie składam na tej dro­
dze moje najserdeczniejsze życzenia i winszuję lm, 
ich dzieciom i wnukom jak najlepszego zdrowia 
wszelkiej pomyślności ziemskiej, łaski Pana nad 
Pany i Błogosławieństwa Buż jgo, jak najdłuższych 
lat, by doczekali się godów diamentowych i żelaz- 
nyeh, a po śmierci weszli do wiecznej chwały.

Znajomy.
Również Redakcja „Katolika“ przyłącza się 

szczerem i ochotném sercem do życzeń powyż­
szych .. zacni JubUaci niech nam żyją 10») lat!

Na upór niema lekarstwa.
Bytom. Pewien inwalid, pobierający rentę 

knapszaftewą uwidzial SObie że knapszaft powinien 
mu płacić wyzszą rentę oraz że przysługuje mu 
prawo do kapitalizacji renty. Wytoczył więc skar­
gę do sądu okcęgowego j krajowego (Amts- und 
Landgericht) i jeden i drugi skargę jego oddalił jako 
instancją niemiarodajna i wskazano mu, by się udał 
ze swą sprawą do organów władzy ubezpieczenia 
państwowego. Atoli inwalid, czując się mądrzej­
szym niz jeden i dragi sąd cywilny, nie usłucha? 
wskazówki, lecz wytoczył sprawę przed bytomsl i 
sąd pracy (Arbeitsgericht). Naznaczono rozprawę.

Przed terminem tłumaczył mu sędzia, by skargę 
cofnął, bo również sąd pracy nie jest miarodajny 
do rozpatrywania jego skargi że powinien sprawę 
swą wytoczyć przed instancje ubezpieczeń społecz­
nych. Ale na upartego niema leku. Inwalid żądał 
rozprawy i sąd pracy, nie mając innego wejścia, 
mocą wyroku oddalił skarżącego, nakładając mu 
dodatkowo 500 marek kosztów (objekt spdrny wy­
nosił bowiem 90 tysięcy marek). — I teraz co? In­
walid procesu nie wygrał, nabawił się niepotrzebnie 
kosztów, 50 marek nie zapłaci, bo ich zbytnich nie 
nie ma, jeśli ma jaką chałupkę, to mu ją zafantuią 
z knapsznftem też nie wygra, bo niema żadnej pod­
stawy prawnej. Tak to mądralom bywa.

A'lkulczyce. Dnia 15 listopada obchodzili mał­
żonkowie

Wiktor Siwiec z żoną Matylda
rodzona Biskupek swoje 25-letnie gody małżeńskie. 
Pan Wiktor Siwiec jest już długoletnim abonen­
tem „Katolika“ z tego powodu życzę im szczę­
ścia, zdrowia i błogosławieństwa świętego

Jadwiga Białasowa.
— Również Redakcja Katolika składa szan. ju­

bilatom, czytelnikom, najszczersze życzenia wszel­
kiego dobra ziemskiego i szczęścia wiekuistego 
oraz tak długich lat, by doczekali się dalszych jubi­
leuszów. Szczęść Boże!

Pod adresem magistratu.
Zabrze. Dzielnica Poręba zaborska do­

maga się od dłuższego czasu lepszego oświetlenia. 
Magistrat układa się pono z O. E. W. celem zapro­
wadzenia w całej Porębie wystarczającego oświe­
tlenia i skoro tylko O, E. W. podają kosztorys, to 
wtedy wedle funduszu na ten cel przeznaczonego, 
będzie światło elektryczne stopniowo zaprowa­
dzane. Atoli niezależnie od tego zostanie w pobliżu 
kupca Pietrka jedna wielka lukowa lampa zawie­
szona.

Te same bóle ma dzielnica Maciejów. Wiszi : 
wprawdzie po ulicach Madejowa tu i owdzie małe 
żarówki, których światło zaledwo kilka najbliż­
szych metrów oświetla, a przestrzenie całe pokryte 
są grubemi ciemnościami. Magistrat powinien pa­
miętać, że w dzisiejszych czasach niespokojnych 
jest ciemna ulica wielkiem niebezpieczeństwem dla 
życia i zdrowia mieszkańców.

Pierwotyn stacji kolejowej.
Kamientoc, pow. gliwicki. Obok naszej wioski 

idzie nowo wybudowana kolej Mikulczyce- 
Brynek Podczas gdy stacje Wieszowa-Brzosła- 
wice i Miedary otrzymały dwoice-cacka, to- nasz 
Kamieniec otrzymał budę z trzech stron tylko osza­
lowaną. Na przystanku naszym nie świeci się ża­
dna lampcczka — goście wysiadający błądzą po 
omacku. Gmina wyrypała drożynę do przystanku, 
ale cóż z tego, gdy jej w ciemnościach znaleźć nie 
podobna — ten co jej położenia nie zna, nie trafi 
wieczorem do Kamieńca, ale błądzić będzie nrzez 
kilka godzin po polach i łąkach, albo też _w budzie 
stacyjnej przykucnie i odczeka rana. Laki stan jest 
nie do wytrzymania. Wygląda to tak, jak gdjoy 
Kamieniec leżał w dzikim Texasie lub na Kaukazie, 
a nie w sercu Górnego Śląską. My, mieszkańcy 
Kamieńca, a więcej jeszcze okolicznych wiosek, 
apelujemy do opolskiej dyrekcji kolejowej, aby 
przystanek osobowy w naszym Kamieńcu został 
rozbudowany na stację kolejową, zaopatrzoną w te 
wszystkie udogodnienia, jakie mają Wleszowa, 
Brzosławice i Miedary.

Upowszechniajcie naszą gazetę
zawsze i wszędzie pomiędzy znajomymi 

1 przyjaciółmi.

Chechło. pow. gliwicki. W niedzielę, Î8 listo­
pada obchodzą małżonkowie

Jan i Petronela Ćwiękowie
złote gody małżeńskie. Jubilat liczy 76 a szanov, na 
jubilatka 73 lata, oboje cieszą się czerstwem zdro­
wiem. Nasi zacni jubilaci są ludźmi na wskroś reli­
gijnymi, niema bowiem ani jednego dnia, by opu­
ścili mszę św. Są też starymi czytelnikami „Kato­
lika“ i drogim jest im język ojczysty i piękna mowa 
polska, którą oddziedziczyli po ojcach, a również 
nieskażoną wpoili w serca dzieci i wnuków sw ycli. 
Jako dowód stałej ich miłości do mowy polskiej 
niechaj służy fakt, że z całej wsi naszej chodzi tylko 
jedno dziewczę na polską naukę przygotowawczą 
do śś. sakramentów, a jest to wnuczka jubilatów. 
Zacny nasz pan Jan mawia: „pamiętajcie, jeżeli się 
nasz Górny Śląsk zniemczy, to się też zlutrzy“ — 
a jest to niezaprzeczona prawda, bo taki los spotkał 
Śląsk Dolny.

Na tej drodze zasyłamy Szanownym i zacnjm 
Jubilatom najszczersze życzenia zdrowia, sił i bło­
gosławieństwa bożego, aby ku chwale Bożej i ra­
dości swych dzieci i wnuków dożyli jeszcze jubileu­
szu diamentowego.

Kilku przyjaciół w imieniu wszystkich 
oraz Redakcja i czytelnicy „Katolika“
Olbrzymi okaz kalafiora.

Kluczborek. W składach ogrodniczych Haber 
landa wyhodowano olbrzym« kalafior (Blumenkoni), 
ważący 6 Ví funta.

1000 funtowa Świnia.
Altenberge (Hannower). W posiadłości posie- 

dziciela dóbr Schulze-Isfort znajduje się Świnia, wa­
żąca 1000 funtów. Zwierzę jest 2 i pól roczne i ma 
długości 2.30 metry. Objętość obydwóch przednich 
nóg razem wynosi 2,10 mtr., a wysokość zwierzę­
cia jest 1,25 mtr. Świnia, która w ostatnich dniach 
pójdzie pod nóż, ma podług orzeczenia znawców 
odrzucić 100 tuntowe szynki.

Pmtra<n raiw.
Sobota, dnia 17 llsiopada 1928 r.

Katowice, fala 422 m.: 15.45 Komunikaty Zrzeszeń Oosp. — 16.00
Płyty gramofonowe — 17.10 Nauka czytania nut — 17.35 Skrzyn­
ka pocztowa radjo-tacji dla dzieci — .18.00 Słuchowisko dla dzie­
ci — 19.00 Rozmaitości — 19 20 Komunikat wojewódzkiej komisji 
turystycznej — 19 30 W dwunastą rocznicę zgonu Henryka Sien 
kiewicza, (odczyt) — 19.56 Signal czasu — 20.00 Wrażenia arty­
sty malarza z podróży po Grecji (odczyt; — 20.30 Karol Kurpiń­
ski: „Zamek na Czorsztynie“ (opera) — 22.00 Komunikaty — 22.30 
Muzyka taneczna.

Wrocław, -fala 322.8 m.
Berlin, fala 488.9 m.: 16.30 Muzyka — 17 00 Pogawędka na temats

i .uzyczne — 18.00 Wojna szczurom (odczyt) — 19.00 „Zagadnienie 
utrwalenia pokoju (odczyt) — 19.30 Z żona i aparatem fotograficz­
nym na Syberii (odczyt) — 20.30 Z mikrofonem po Berlinie. Na­
stępnie muzyka taneczna.

Z życia towarzystw.
Bytom-Rozbark. Z okazji obchodu 25-letnkgo 

Jubileuszu Tow. katolickich robotników pod upieką 
św. Jozefa z parafii N. M. P. w Bytomiu, uprasza 
się wszystkich członków i członkinie Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego o wzięcie jak najliczniej­
szego udziału w nabożeństwie i odbyć sie maj:,cym 
pochodzie oraz zabawie w niedzielę, dnia 18 listo­
pada rb. Msza św. o godz. 11. Zarząd.

Zerniki-Szalsza. W niedzielę, dni: 18 bm. od­
będzie się zebranie filji Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w lokalu p. Mayera o godz. 3 po pi iłudniu, 
na które wszystkich naszych braci robotników i ro­
botnice z Żernlk i okolicy serdecznie zapraszamy. 
Referent zapewniony. Zarząd.

żtDochodzi nas smrtna i wstrząsająca wiadomość, 
tasz kochany i dobry brat i wuiaszek

śp. ks. proboszcz

*>io*r Letocha
w Niagara-Falls Polnocna Ameryka, wczoraj ca ciężkich 
i w elkich bole c przez śmierć wybawiony został.

M mo, że ś p. Zmaiły już od dłużej niż % lat przy­
gotował sobie w Północnej Ameryce nową ojczyzną, bvł 
i pozostał wiernym synem górnośląskie i ziemi i darzył 
nas. swą braterską miłbśdą do ostatniego tum. Niechaj 
go Stwórca za ws ystka miłość i dobroć obfici.: nagrodzie 
raczy. W naszej pamięci pozostanie niezapomniany.

Bytom G.-S1., Przyszowice, 14 listopada 1928.
Eiib eta Gałuszka, rodź. Letocha 
Ignacy ipłocha, lekarz 
Helena Skowrona, rodź. Gałuszka.

Skład materjału
litssnnlSItâgi

Kafle
w staro-n era. kolorowym białym 

i rozmaitych kolorach.

Nowe piece 
i przestawianie.

Bonk, Fabryka pieców
Strzelce, przy Dworcu. Telefon 114.

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w naszej gazeoie
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Wielkže dni konfekcji?
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To są 
najważniejsze 

zasady
pny

zakupnie
konfekcji

Nasze wielkie saďe-zfe ze"asy prze­
ślicznych nowości zimowych są ogólnie 
podziwiane.

W niewyczerpanym wyborze przynosimy najnowsze

artyhufy dzienne
w skończonej piękności i po powszechnie znanych
najtatiszyih cenach.

Mq
iï:i!y%nî "O rcic/7.,. „ „

Cr*P "« Chl„ěk ach wel»-
Szykowne 48.—

39

Zasada nasza.
Na}wTększy wvbôr 
najnowszy towar 
! dobre jakcści 
po najn.ższych cenach 

zdobywa stale naszych nowych odb orców.

Zapraszamy także i Was do łaskawego zwiedzenia.

* Płaszcze dla niewiast
75 I osobno długie I obszerne, z czarnych, modnych 

I fantazy.nych materiałów, z obsadkami fulrza 
nem> i bez.
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MARKUS ’s' SÄENDER 3.m. Bytom
b. h. Rynek 23.

(
Leczenia zębów

W. LUNOWITl

Bytom G.-SL, Rynek Nr. 11 
Plombowanie. Wyrywanie zębów. P!jm- 

bowanie zębów. Korony. Moctki. pr

jNajsUrazy dora specjalny 
iOórnego śląska

fecsegOnlc fcorrytną cny 1|w
Icoid we wszelkich

Instrumentach
muzycznych.
Ni fortepiany I yramofony 
łądajda ołobnych ofert 8.
Dom muzyczni 
KOWATZ Bahnhofstr. 2S

I
 małe i duże poleca
Księgarnia nakładowa „Katolika“ I

w Bytonlu

. -^nrtrrTWA *500*r i
|C. KAŁUŻA \
■BEOJttPN-^-

Tarnogórs. szosa 27
Na.óimk ul bojera 

Do u 1 autem miast. 3 >4.
Składnice 

Odwożenie cięłar. 
samochodami.

ODPRAWA CELNA.

ca. 10000 sstuk Jak 
łeł cagły grzbicio» 
we| (Pinien) I ko> 
•sówki IKchisleine) 
nowe, korzystnie do 
sprze lin a.

Zgłoszenia do admin 
katolika w Bytomiu pot 
K. O. 386.

Agitujcie,« sasz? gazety!

W 3 dniach
przestanie« ie palić

wy^i^d ladarmo 
Sanitär Depot Hallo • 8855

Makulatura
(stare gaisly)

et* do tubvcia u nas
i,KatoUk“f Bytom. 
OOQvOt^OÖO

Czy wiesz dlaczego

Przemysłowców w Bytomiu
nalszvbctel l nalleptef

pieniądze do iPo*»M ?

Ponieważ miasto Bytom 
po niemiecku

Berthen O.-S.
leży przy 

samej granicy! 
Codzień jedzie nasz po­
słaniec do Katowic 

w Polsce,
i zalatwiatwojeżyczenial

Nfn adres:
Baak Frurwsłorsów Bsnthec 0.-3.

Pieniądze przysyłać nam można najwygotmiei nr*ez 
wpłacenie na naszt Postscheckkonto Breslau 59974.
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— Zgon byłego współredaktora „Katolika*. W 
Czersku na Pomorzu zmarł współredaktor pisma 
„Echa borów Tucholskich'4, Dionizy Kowalski. Sp. 
Kowalski był przed 30 latv jednym z reda! forów 
„Katolika" przez kilka lat, porzem pracował w 
. Nowinach Raciborskich41 i „Dzienniku Berlińskim'4. 
Wojna zaskoczyła śp. Kowalskiego w Częstoch^- 
wie, skąd Rosjanie uprowadzili go ’"ako jeńca w głąb 
kraju. Przeżywał on wszystkie okropności, na ja­
kie jeńcy Polacy byli tam narażeni Te przeżycia 
pccikopab zdrowie zasłużonego redaktor. W 
* 1926 przj był do Katowic, gdzie pracował krótki 
czas "w „Katoliku Polskim4 , poczem udał się na Po­
morze, gdzie dokonał pracowitego żywota. Cześć 
jego pamięci!

Wiadomości potoczna.
Nowe cuaowne uzdrowienie w Lourdes.

Jak donosi „La Croix44 z Lavaur (Francja), nie­
jaka Paulina Causse, która od trzynastu lat nie pod­
nosiła się z łóżka z powodu choroby nóg, została 
uzdrowiona po powrocie z pielgrzymki do Lourdes 
na święto Matki Boskiej Różańcowej. Fakt ten zo­
stał stwierdzony przez lekarza uzdrowionej.

Wiadomości o tern uzdrowieniu podane do wia­
domości Biur i sprawozdań lekarskich w Lourdes; 
które wypowie się o nsem dopiero po przeprowa­
dzeniu gruntownych badań nad świadectwa tnij do- 
tyczącemi wspomnianej choroby. „Aż do tej chwili 
trzeba czekać — zaznacza wymieniony dziennik 
paryski — ale należy dziękować Niepokalanej ob­
darzającej nadal swą błogosławioną opieką tych, 
którzy przybywają. b\ modlić się do Niej w 
Lourdes44.

1 grudnia zliczanie bydła.
W całcm państwie niemleckiem odbędzie sie 

w soootę 1 grudnia zliczanie bydła, koni* owiec;, 
świń, kóz I drobiu (kury, gęsi, kuczki, indyki;. Li­
czenie służy jedynie celom statystyki gospodarstwa

krajowego, rolnictwa i \n*yżvwienia ludności, a żad­
nym ubocznym ceiom podatkowym. Ktoby podał 
nieprawdziwe liczby, naraża się na karę pieniężną 
a nawet więzienna.
Centralna targowica rzeźna dla Śląska Opolskiego.

W ubiegłym tygodniu zjechah sic w Strzelcach 
z okazji otwarcia nowo wybudowanej rzeźni miej­
skiej delegaci górnośląskich cechów masarsidch 
i spółek zakupu bydła rzeźnego. Gości powitał bur­
mistrz strzelecki dr. Goilasch, budowniczy rzeźni 
strzeleckiej architekt Meyer z Bytomia i zarząd 
cechu strzeleckiego, poczem nastąpiło zwiedzenie 
rzeźni strzeleckiej, mowy i mówki i suty obiad. To 
wszystko mniej naszych czytelników będzie intere­
sowało, ale co ważniejsze na odbytem posiedzą iu 
powzięto uchwały, które żywo obchodzą cały Śląsk 
Opolski.

Prowincja górnośląska stara się o własną cen­
tralną targowicę bydła rzeźnego i nierogacizny. Do 
tąd Sląsl Opolski jest zależny od Wrocławia i Ber­
lina (a Województwo Śląskie ma swą targowicę 
z przywilejami i prawami giełdy w Mysłowicach). 
Od szeregu lai czynione są starania, aby Śląsk 
Opolski, a zwłaszcza obwód przemysłowy, lak 
znaczny konsument mięsny, miał swą własną tar­
gowicę centralną. Dwa miasta ubiegają się o nią: 
Bytom i Gliwice. Atoli ostatni zjazd bydła- i świ- 
niobójców w Strzelcach uchwalił, że najlepiej i naj­
korzystniej na centralę bydlą nadają się Strzelce. 
Nie oznacza to bynajmniej, by inne ośrodki śląskie 
również nie miały mieć swoich tygodniowych lub 
dwutygodnlOYrych targów bydła i nierogacizny na 
rzeź. Miasto Strzelce daje pod budowę nowej cen­
trali kilKudziesiçciôwv morgowy obszar darmo, 
a po wybudowaniu Unii kolejowej Strzelce — 
Kędzierzyn stanie sic stacja strzelecka sercem (wę­
złem) kolejowem całej prowincji górnośląs.dej. — 
Zapadła a+oli na tymże zjeździć inna bardzo ważna 
uchwała Zjednoczenie przemysłu masarsko-rze- 
źnickiego wygotuje memoriał do władz policyjnych 
i aummistracyjnych, by sprzedaż mięsa, tłuszczu 
i wędlin (kiełbas), została zakazana w sklepach spo 
zywczych. kolonial tych. karczmach i restauracjach.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę
zawsze i wszędzie pomiędzy znajomymi 

! przyjaciółmi.

Śląsk Opclshř
Statystyka szkołna-

Miechcwice, pow. bytomski. W ostatnim cza­
sie przeprowadzono w miejscowych szkołach ludo­
wych statystykę, która rzuca snop światła na mie- 
chowickie stosunki szkolne. Szkołę I. zwiedza 713 
dzieci, które wszystkie są katolicHe. Chłopców 
naliczono 371. dziewcząt zaś 342. Przy szkole są 
zatrudnieni 10 nauczycieli oraz 4 nauczycielki. 
Szkołę II. zwiedza 659 dzieci (333 chłopców i 326 
dziewcząt). Przy tej szkole jest 17 posad nauczy­
cielskich, z których cztery są obsadzone przez nau­
czycielki. Szkołę III. liczy 721 dzieci. Liczba chłop­
ców* i dziewcząt jest zrównoważona, 14 nauczycieli 
oraz 4 nauczycielki uczą dzieci Do protestanckiej 
szkoły IV. uczęszcza 118 dzieci, mianowicie 66 
chłopców i 52 dziewcząt. Do wszystkich szkół 
razem uczęszcza 2211 uczniów i uczenie, wszy­
stkich nauczycieli jest 30 i 15 nauczycielek.

Zapomogi zimowe dla biednych.
Rokltnlca, pow. bytomski. Pada gminna na 

ostaniem swojem posiedzeniu jednogłośnie uchwa­
liła, że biednym gminy udzieli się zapomogę na zimę 
w wysokości 15—30 mk. Atoli wpłynął wniosek 
iż zamiast zapomogi pieniężnej należy biednym 
wręczyć kartki towarowe, na które miejscowi kup­
cy wydadzą towar. Wniosek ten został przyjęty.

Kim są podpalacze?
Mtkułczyce, pow. bytomski. O pożarze w do­

mostwie Wlochowicza pisaliśmy już Krążyły 
"norczywe pogłoski, że ogień został podłożony. 

Kiedy policja zaczęła śledzić, wychodzą zeznania 
różnych osób, które miały widzieć dwóch uciekają 
cych męznzyzr od palącego się obejścia. Obaj byli 
średniego wzrostu 1 krepuj postawy, jeden z nich 
miał buty z cholewami.

Dożywianie ubogich dzieci szkolnych.
Strzelce. W tuttiozych szkołach rozpoczęto w 

poniedziałek 12 brr., dożywiać słabowite dzieci ro­
dzin biednych. Po troskliwem zbadaniu lekarskiem 
wydzielono z szkoły 1. 284, a z szkoły II 120 dzieci. 
Niestety potrzebnych dożywiania jest o wiele wię- 
cej, ale szczupłe środki towarzystwa dobroczynno 
ści nie pozwalają na rozwinięcie tak pożytecznej 
akcji na szerszą skalę.

\azdkowe dni seryjne
Początek w poniećziak-S dnia i9-ho listopada, dziś w sobotę od godz. 3 rozpocznie się przedsprzedaż.

Już tera* powinniście Wasze zakupna Gwiazdkowe uskuteczniać, gdyż krótko przud Gwiazdką są zwykle .wielkie zapasv 
"wyczerpane I najkorzystnieisze artykuły wyprzedane. Nasze dni seryjne ułatwią Wam zakupno, bo są one przykładnym wzorem« 
jak się dobroć 1 taniość jednoczą, a dla nas mają te dni seryjne przysporzyć nowych odbiorców.

2 pary pończoch dUł|!sk*
cz. i kol. zpodw. podesz. 95 f.

Pończochydamsk. >ed*
Sztuc-ŁE podw.podesz.i p. «5 f.

Skarpetki męskie
Kolorowwzorz. 2 pary 95

Skarpetki męsK.^- „:ci
wielbi-, moc. gat. para 95 Ł

Rękawiczki damsk.*"18"- 
kietami i prążkami para 95 f.

Fartuchy domowe w 5r8w-
kolor do wyszuk. sztuka 95 f.

Fartuchy stołowe * h t.
>dr. ściegiem sztuka 95 f.

Fartuchy gumowe, ",ekne
'ne wzory sztuka 95 f.

®o. spnjenliJ oszui uw.
95 f.P'Çkn włóczce

Dwoje dziecspo(jen
lunchowych *95

6 sztuk ścierek
kr=tbow ,iych 95 f

I SpPEEúgž 1555 55 sobe giS] I jjjSj cen, tulko dipom zapas slartsq,
Pończochy h amaki« pr. adwabdo 
prana lub pr ma flor-jedw. lub mako -i 95 
w wielu koloiach każda para I
Pończochy damskie ur.jedw_j B«5
bemberski we wsz. modn.kol. p.3.95, L
Pończochy damskie w pięknej 095 
tkaninie, pl terowana wełna para« 
Pończochy damskie cz.- wein-, 995 
jedw-wełn. 1. czysta wełna kol. k. p. O 
a 3'tawlczki damskie imit. skóra ło­
siowa z mankiet. lub bez albo wełna 195 
piękn. tkana lub iglicikowa każda p-1 
Koszulo damskie z dobr. mat. r r 
pralń z haft bog. przybr. każda sit 3tf t. 
Koszule damski* z szerok. lub wąz- 
kiem ramieniem, z szerok. haftami. 195 
do wyboru każda sztuka I
Koszula damskie haft i koronkan 
bogato przybrane także wykona.iie 093 
luksusowe sztuka 2.45 i -
Oumsk. koszula nocne drbre 095 
gatunki, z haftami luo koronk. 3.95 « 
Damsk. kossule nocne w prze- *90 
śl.cznym wykon, luksusowym 5.90, 3 
Damski« kombinacjo z dobrego 
materiału pralń, bogato przy bran« 4 95 
koronkami 3.95, 2.95,1
Dl imsk. halkl-Prlnzess z trwał go 
materjału do prania z koronką kio- 045 
chową lub haftam 4.90. 3.95. 2.95. L

Osiutkis iii »ary futrsan«
trwałe jakości para J

Damsk.- śilpern futrzana z b9j
jedw. situez, trwa,e jak. para 3.95, L
Damski« il p«rw w prążkach |95 
_ P«8 2 95. I
Damski« halki Prinz«szzjed-i95 
wabiu sztuczn., w wielu kol. każ. szt. J 
Da maki« haik. Prinzess z Ied- 095 
wabiu sztuczn. prążk. w wszyst. kol. C 
Damsk. halki Prinzess z ied- «95 
wab. S7‘-icz. prązk. kor. przybr. 4.90, U 
Kembln cj« dai.iskie z jedw. o9j 
sztucz prążk, u góry i dołu oid. 4.90, U 
rfomblnac • d»msk- i jedw.szt.^ÇO
włoci owate lub futrz. z klapą para 
Komb.damsk spodn.z pizyrob ślipr. 
z prążków, ji dw. sztuczn., u góry E90 
i na dole koronk przybr. każda szt. II
tí^msk. okrycie de spania w c90
piękn. kolor, i ładn. wykon. kaź. szt U
Korni In. damsk. w pięk. włócz. 495 

zapina, na przód, i tyle szt. 2.95, J 
Koliv^z« damskie z Crep ne 
de Chine, obhaiti w., każda szt. 3ll f. 
Woal kl damaklezrypsu,b afeM 
szampan, różowe szt 2.95, 1.95, ail f. 
Sukienki dla dzüecl igliczkowe 195 
i fi<* uszowe w róźn.kol 3-95, 2 95, J

rt ip«lusze damsk. „Ilse“ w na -
modniejszych modelach z miękiego n95 

filzu, wstążką podszyte U
Kapolusz dar... „Erna** zura- «90 
bny mode okrągły sztuka fł
Csapkl dam.«turban ostatnia «95 
nowość, w wielu kolorach sztuka U 
Czap. włóczk. d. dziad w prze- ■•95 
sliczn.zestaw.kol.nainow mod.sztk. I 
Krawztkl mąsk.d.wlqz. tylko np 
d^bregat.łnainow.wzory 1 95,1.45, 3Uf. 
Maski« koszul« wierzch, z myw. 
kołnierz, i pod w. fałd. na piersi, tylko Ó95 
mod pięk. wzory praw. doprana szt. U 
Mązkl kezzule wierzchnia s90 
białe, wzna iom. ikości każda sztuka 
Kamaazkl mąsk. wierzchu • n95 
tylko w dob.rwykon.sztuka 4.90,3.95, L 
Szalki m«Bkí' I mocna strypa nr 
gumowa, nadŁW tanio 1.95,1.45, 3U f.
M«sk. ochr. kołnierz, z jedw.

r. n'
mat pralń., p ęk. ozdob. 5.90,4.90. A
Mydło todlotow« w pięk. on. ne
Êodark., p erwszorzęd.gat. paczka 3U f.
łączniki do wycier., dobre

mocne gat. 50X100 w. każda szt 95 f.
Rę. znikł do oder, twai_ry i kuch.nr 

tylko trwałe jakości, kalla szt ad i. 
Robótki racype nadrysow.lub ne 
pot z koronk. lub bez 1,2 lub 4 szt “3 f.

Haleczki dziec z r«kawk.
lub bez, igliczkowe szt 95 f.

Poduszeczki dziec. d°
wózka z haftami -ztuka 85 {.

Czapeczki dziec.
z czystej wełny sztuka 85 Ł

12 chust biat. do nosa
ozdob.śdtg lub kol.brzeg.85 f.

6 szt. chust, damsk.z
htft brzegiem i ząbk. 95 f.

2 szt. biustonosz.
koronkrmi ozdobnych 95 f

Uchwytki do pask. *i8 sk-
z mocnemi podwiązk. 95 f.

Staniki damsk. tut.Il-
białe staniki igliczkowe 95 f.

Ozdoby do koszul d8>nsk.
z szerokim haftem szt. 95 f.

broszo zwrócció uwagę na nasze okna wystawowe bo podaliśmy tylko małą cząstkę podanych artykułów. 
Wszelkie arlyk. są po takich samych cen, do nabycu w naszej filji w Bylom u przy szosie Tarnogćrskie; 30 b.

2 wielkie rolki nici
no 1CC0 mtr.(Qbergam) 95 f.

Obrusy stołowe
w kratki 90X90 sztuka 95 f.

Markus‘&*BaencŁer - Bytom
Rynek 23. FiUas íarnogórska Szosa 30 b. Ryn«*k 23. J
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Podziękowanie.
Wszystkim, którzy brali udział w eksportacji i pogrzebie na­

szego najdroższego ojca i brata

$p. A dama Napierals!dego
przedewszystkiem przedstawicielom Kapituły Katowickiej, Przew. 
Duchowieństwu, proboszczowi suszeckiemu Przew. ks. Kulikowi, 
p. wojewodzie dr. Grażyńskiemu oraz przedstawicielom władz. 
Przyjaciołom i Znajomym Zmarłego tak z Województwa, jak i ze 
Śląska Opolskiego składamy staropolskie

„Bdg zapiać!“
Dwór Rudzica (koło Żor), w listopadzie PPS r.

Dzie l i rodzeństwo*

podziękowanie.
Każdemu, który cierpi na
reumatyzm, ischias 

albo podagrę
udzielam chętn e bez* 
pła n e, co moją żonę 
prędko i tanio wyleczyli 
15 fen. uprasza się na 
odpowiedź.
H. Müller, Wyższy se­
kretarz pocztowy a D., 
Dresden 373, Neu­

städter Markt 12.

Ceres’a
herbata na nerwy

najlepiej skutkująca przy 
objawach nerwowych, 
braku fiu, nerw. biciu 
serca, driączkach, draźli- 
wościach, jakoteż przy 
wszelakich nerwowych 
przeszkodach.

Paczka 2.— marki. 
Ceres, Kräulerhaus Siriegau. 

Vertreter gesucht.
$©£©£©G©0

Rozpoiaszedintajcle naszg gazetę!

MEBLE
wszelkiego rodzaju drzewa i stylu, i po

k a id 3 i cenie
znajdziecie w olbrzymim wyborze

trifto w najlepsze! iakoid
po dogodnych warunkach odpłaty

i—: Własne warsztaty stolarskie I tapicerskle t- t

C Zawadzki
Rok zał. 1690 D O H MEBLI Rok zal. 1890

~~7 .. lvi

Bytom 6.-Í:.. Batmhfslr. 27 Teł. 2916

■■■■HBnBaBHBHBRnanKj
KUDUlemif wsseIMe gatunki zboża

i płacimy najwyższe ceny.
SPFZCdS^CCTIVwszelkie nawozy śi tuczne 

nasiona, oraz artykuły do
paszy po bardzo dogodnych warunkach.

Pośredniczymy przy zakupnie 
wszelkich maszyn rolniczych.

0ÉBT Śrutowniki i gniotowniki __
stoją do użytku dla każdego

Il ROLN I e. G. m. b. H.
Strzelce - Gross-Strehlifz

jkTel łon 153. Telefon 153

Jesteśmy znani jako najtańsze 
fródło zakupu dla wszelk. rodzaju

Te I. 
2703

MEBLI
tylko w najlepszem

wykonaniu

Nb ułutwlenlo ple renia 
cbetnle przystajemyl

fi v

n Ä5 e 
2 * 
L*
ś «

UBeuthensr
MöbeE-Zenirala

Kaiser-Franc-loset-Platz 4
Wf i«.i Mistrz stolarski Constantin Zawadzki.

Porody prawnej
szukającym udziela niezawodnego pouczenia prawnego, 
opracowuje prawidłowo skargi lub *nnt wnioski i do­

pomaga długi ściągać

C. R. RICHTER
właściciel b>ura prawniczego

BYTOM G. SI., u»- Tarnowltzerstr. 27.
Godziny biuro wei

od 4*/, do 71/, popołudniu w dniach powszednich, 
od 10 do 12 przed południem niedziele.

ulubionego Kalendarza ludowego już się ti Kárat
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KALENDARZ DLA WSZYSTKICH

NA ROK PAŃSKI

19 3 9
jest do nabycia w nnczetn wydawnictwie w Bytomia

Tegoroczny nasz kalendarz jest oardzo starannie wykonany i obfituje w treść 
doborowa. Wszystkie powieści i artykuły są upiększone obrazkami I ilustracjami

■ ZżrtfTNE DODATKI: ;i
Kolei OWJf ObraLOlt. — Ko isndarz ścienny na bi. tym kartunlt. < ćer ujm drukiem

Treść kalendarza jest następująca:
1. Artykulÿï Sanctuarja Różańca św. (czyli opis miejsc świętych pamiątek różańcowy«* s Zlfinl

św.) — W dziesięciolecie odrodzenia Polski (8 ilustracyj). — Polski kongres :r-harystvczny 
w Częstochowie (3 obrazki). — Nies częśliwa wyprawa ltalji (7 rycin). — Kolonje letnie 
Związku Obrony Kresów Zachodnich (4 obrazki). — Próba polska przelotu poprzez Atlantyk 
(2 ryciny). — Olimpjada 1728 i rasz w niej udział (5 ilustracyj).

2. PowieScl, opowiadania 1 legendy: Lekarstwo na Ją żonę. — No T czesne cuda
apostolskie księży we Francji. — E iźnięta (w 7-miu rozdziałach 5 obrazków). — G :hłople, 
który się odzlił.

3. Artykuliki mnlejs: re: Powsianie gradu. — Poszukiwania za Siódmym zmj Jem. — Właś­
ciwości fosgenu. — Sztuka rysowania. — Tajemnice mr<<wek. — Ceremonje pogrzebowe 
w Chinach. — Pierwszy biskup japończyk. — Straszny pożar teatru Novedades w Madrycie. 
— Trzynaście błędów życiowych. — sypiają różne narody. — Tajemnica węża mor .kiego 
(3 obrazki). — Wulkany. — Wdowy i sieroty wielkiej wojny (1 lycuiaj — Rozwój środków 
komunikacyjnych (7 ilustracyj).

4. Wiersze: Bądź pozdrowiona! — 0:cze nasz. —■ Dziad 1 baba (3 obrazki). — Częstochowska.
5. Pouczunia 1 rady dla domu 1 gospodarstwa: Brodawnik mieczowaty. — Wśd**

klizna i jej oojawy. — Nawozy azotowe.
6. Zagai IW. — 7. Zdania. — 3. Żarty. — 9. Tabela dężamości u zwierząt domo­

wych.
10. Odpusty na z'emiach polskich. ~ II* .furmarkl na sląsku Opolskim, Wrocłąwsjtfm

Lignickim, we Województwie ślą"kiem i w całej Pulsce.
11. Ogłoszenia.
Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdować powinny w każdym kalen-
darzu ludo wym a więc: Kalendarjum świąt katolickich, kątendijz żydowski i różne rachuby czasu.

Cena pojedynczego balsndarza 1.00 lak. Opakowanie i portorium 30 fen., za pobraniem
pocztowem 20 fen. więcej.

Panowie księgarze, kramarze, agenci i kolporterzy dostają stosowny rabat, zależny od ilości pobr. egz. 
Zamówienia prosimy posyłać pod adresem: „KATOLIK", BEUTHEH O.-S (lly tom Q.-SI.)
Cena dla Polaki I Wo.sw. Śląskiego 1.30 xlp, opakowaniu I partorjum 30 Sr*
Zamó ïtenia z Woj. ŚL prosimy posyłać pod adresem: „Katolik Polski", Katowice, Rynek 12.

Książki do nabożeńslwt.
poleca

HATOLIItÄ«1 księgarnia nak*a4owa
w Bytomiu (Beuthen O.-S.I

(Volksbank)
bytom o.s.
ulica Tarnogórska 4i

przyjmuje depozyta
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela oołyczek
na dogodnych warunkach. .

Znane najlepsze źródło zskupna
tPHlegc, rresM^ro pierza*

_ 1 funt szare, dobrzy
darte 80 fen-, leps« 

(r  ̂ 1.- w k., półbiałe 1.20
_ VV mk i l.tOmk-. białe,

rr. nusrvstc, darte 1.7iJ
J mk.,2.- mk., 2.50 mk.

—]g j 3.- mk.. najdelikat 
S. B*n j-h. n.ejszy nólkwap,pie.

-—- -—pański; 4 ^
mk. i 6 mk. Wysyłka wdtta od cła za 
Iiczką pocztową, pocz. pa ii) rontów franko. 
Wymiana dozwulcma- lesli towar nie odpo­
wiedni zwracam pien.*dzt. Dokładne cen­
niki darmo.S.«nisd,?5'TÄ?

Chodniki, nakrycia 
na stoły i dywany 

W 12 ratach irne: ęcznych. 
Norddeutsche Waren- 
Handelt Gosel eti’dft 

m. b. H. od jz ał dywanów 
Benin W.62.Maaßenstr,36. 
Zadajcie jaraz otertę z 

wzorami.
Dyskrecia przyznana.

Kupuice 
u nrszych

Inserentdw!
oooococoo



Gdy lecą Hicie i drzewa...
Opadamie IXci i coroczny okres zimowego zastoju 

wegetacji roślinnej uważa wielu ludzi za ziawska i- 
śle ze soba związane. Utwierdzają sie w tem PJze 
naniu, widzą, jak właśnie w okresie opadania ,c n na­
stępuje powszechne zahamowanie czynności weg 
cyjnych świata roślinnego. Mówi sie wówczas nawę ® 
„śnie zimowym“ roślin, iak o śnie zii nowym awi zą . 
Jest jednak znaczna różnica pomiędzy sne z 
a „.nem rośliny“. Podczas gdy sen zwierzęcia jest sta­
nem spoczynku, w czasie którego następuje g ani 
me'czynności zmysłów i C>1 celowego osowar^ 
zjawisk otoczenia, to odwrot e .-sen iay" 
akcją na podnietę oto czenia, płynącą z zewną z.

Niewątpliwie zewnętrzna obserwacja świata roś­
linnego w zimie naprowadził? ludzi do wniosku o sme 
rośliny“ Gałęzie i'zewa wówczas stoją nagie i odręt- 
wirpodziemne korzeń-, bulwy i cebule spoczywają, 
oczekując na ożywcze ciepto wiosny. Świat roślinny 
jest jf hak do tego spoczynku zimowego zmuszony 
"kohc i ościami zewnętrznemi - jest poprostu przysio- 

sowaniem się do zmienionych warunków klimatycz­
nych-

Zastanówmy się teraz, jak się odbywa to przysto­
sowanie i w jakim związku z niem znajduje się opada-

leży wskazówka dla zrozumienia przyczyny ego opa­
dania. Jasnem się staje, że rośliny, które zatrzymują li­
ście na zimę, posiadają je chronione przed wyparowy­
waniem wody. Te zaś rośliny, które takich urząd 
nie posiadają, muszą je z jesionią odrzucać.

Wyobraźmy sobie, na jak wielkie niebezpieczeń­
stwo byłaby wystawiona roślinka, mając« liście mię 
■kie i delikatne, ułatwiające parowanie wody, pozostał i 
przez zimę ze swoimi liśćmi. Zmarznięta Ziemia już w 
temperaturze 0 stopni nie mogłaby dostarczyć potrze­
bnej ilości wody z roznuszczonem. w niej soami dla 
należytego odżywienia rośliny. Grunt, na którym ta 
roślina by rosła, dla rośhny byłby zupełnie wyschnię­
tym, a wskutek takich warunków mepomyolnych mu­
siałaby roślina zginać na zawsze, czyli „uschnąć“.

Pozostają zatem dla roś'in dwie ewentualności: Al­
bo zabezpieczyć się przed brakiem wody zapomocą od­
powiednich liści, lub też zrzucić je, ieśli nie są przyspo­
sobione na zimową suszę. I tak robi większość na* zych 
drzew i krzewów"1 liściastych.

Jednak sam fakt zrzucania liść, iest tylko zakoń­
czeniem całego szeregu przygotowań do zimy, które 
rozpoczynają się już z końcem lata, W rzeczy samej 
miejmy na uwadze, jak wielką ilość materiału musi 

vnvvř ahv wvtwnr7.vć liście. Gdyby liście te
nie liści

Przedew" zystkiem stwierdzić musimy, że wiele ro­
ślin nie traci Bici na zimę. Do tych na‘eżą nasze drze­
wa iglaste (z wyjątkiem modrzewiu), dalej bluszcz, 
wrzos, borówka i inne. I tutaj nasuwa się pytanie, dla­
czego zimują jedne rośliny razem z liśćmi, a inne się 
ich pozbywają? Widać tedy, że opadanie liści nie jest 
wcale powszechnym warunkiem zimowania. Jest ra- 
ezei jednym ze sposobów uniknięcia następstw, zwią­
zanych z obniżeniem się ciepłoty w zimie. Rośliny, za­
chowujące liście, bronią się przed następstwami zimna 
ńnemi sposobami iak np. gruoym naskórkiem na swo­
jej powierzchni.

Chociaż zimro jest wrogiem wspólnym dla wszyst­
kich roślin, to jednak nie jest wrogiem bezpośrednim. 
Bezpośrednim wrogiem jest co innego.

Dla rośhny, jak wogóle dla wszystkich istot żyją­
cych, najważniejszym czynnikiem życiowym jest woda. 
Szczególniej jednak dla roślin woda ma ogromne zna­
czenie. Delikatne bowiem, zielone komorki roślinne, 
dzięki ciśnieniu wody w nich panującej, są utrzymywa­
ne w napięciu. Ponadto, przez całą roślinę od korzeni 
aż do liści musi płynąć nieustannie prąd odżywczy wo­
dy, niosący w sobie niezbędne dla rośliny sole mine­
ralne, czeipane z ziemi. Diatego też urządzenia ta de, 
jak liście, spełniają ważną czynność wydalania nadmia­
ru wody w roślinie nazewnatrz przez jej wyparowy­
wanie. Im większą jest całkowita powierzchnia liści, 
tem większe jest wyparowywanie. Dopływ i odpływ 
wody z liścia muszą być harmonijnie regulowane. W 
takich okolicznościach, gdzie ten bilans wodny jest do 
regulowania, znaiduiemy transpTacyjne urządzenia 
ochronne takie, jak pomniejszenie powierzchni transpi- 
racyjnej wskutek mniejsze1 masy liści, obniżenie zdol­
ności parowania liścia wskutek jego szorstkiej po­
wierzchni zapomocą gęstych włosków, rosnących na 
Powierzchni liścia itp. I w tych właściwościach liścia

opadały w takiej postaci, w jakiej zostały wytworzone, 
materiał ten ginąłby bezpowrotnie dla rośliny. Byłby 
to uszczerbek nie do powetowania.

Przygotowanie do zrzucania liści polega przede- 
wszystklem na wycofywaniu z tuch jak największych 
ilości tego materiału, który był zużyt: t.a ich budowę. 
Wprawdzie z całą masą liści zrzuca drzewo wielkie 
ilości celulozy, czyli błonnika, ale na tym materiale 
roślinie nie zależy. Ów bowiem może łatwo na nowo 
wytworzyć i ma dosyć do tego zapasów w swoim or­
ganizmie. Natomiast substancje biaikowe, protop’azmy, 
lub pierwiastki n.ektóre, jak magnez itp., konieczne dla 
wyrobu chlorofilu, czyli zielonego barwnika rośhn, są 
zbyt cenne, zbyt wiele pracy kosztują roślinę, aby się 
można ich łatwo pozbywać. To też te i tym podobne 
dała wędrują z liści już pod koniec sierpnia do gałązek, 
pni i korzeni. Tam jakby w spichlerzu zostają one prze­
chowane przez zimę, by potem z wiosna wrócić znowu 
do budowy świeżych liści. Wycofywanie materiału z 
liści początkowo powolne i mało znaczne, póżn'ej staje 
się coraz szybsze, a w związku z tem zaczyna się zmie­
niać wygląd liścia. Zaczyna on powoli schnąć, zmie­
niając barwę zieloną na rozmaite odcienie barwy żółtej, 
lub przejmując ntokiedy piękne odcienie barwy purpu­
rowej. W późnej jesieni liść pożółkły zupełnie nie 
Wiera w sobie już niczego, coby dla rośl ny mogło 
przedstawiać jakąś znaczniejszą wartość i jest gotów 
do odpadnięcia. .

Wystarczy przymrozek, a niekiedy nawet lekkie 
dotknięcie ręką, słaby podmuch wiatru, aby liść oder­
wał się od gałązki i odpadł.

Jeśli teraz przypatrzymy się powierzchni, którą 
liść przystaje do gałązki, to spostrzeżemy pewne zgru­
bienie, jakby wałeczek, mający u różnych roślin roz­
maity kształt. Wałeczkowi temu cdpow’ada blizna na 
grlazce. Wytwarza się on w miarę, jak soki wywędro- 
wują z liścia do łodygi i gdy ustaje parowanie liścia.

Agitujcie za nasza gazetą! B

ZbmTcnrany jest ze specVrej, wątłe-“ tkanki, podotrm< 
do tkanki korkowej. Wytwarzanie się tej warstewki 
korka ułatwia opadanie liścia i rów? ocześrae "asktojŁi 
ranę na gał?zce po jei opadnięcia.

Ale poza temi względami drzewo odnosi jeszcze 
inną korzyść z opadania 'iści. Oto on dra ono ytn sposo­
bem połamania gałęzi przez śnieg- Na dużych po­
wierzchniach liści zatrzymywałyby >»£ w zimie znacz­
ne warstwy śniegu, a gałęzie niezdolne do zntrr ma­
nia ich niechybnie uległyby złamaniu. Opadłe zaś liście 
znalazłszy się na ziemi, zwłaszcza w as£xH- pod! rają 
rozkładowi, gniją i idą na worzerne się gRby, z której 
roślina czerpie pożywienie.

Na tym przykładzie opa dania liści t narny dowód, 
jak mądrze, jak celowo rozporządza przyroda swoimi 
zasobami.

Jakich chorób rozsadnibiem 
jest szczur?

Japoński badacz Takaki stwierdził, że nawet zdro­
wy szczur może stać się rozsadnikiem chorob.

Choroba Weila, np. znana podczas wojny żoł­
nierzom, przebywającym dłuższy czas w okopach, 
jaTcto zaraźliwa żółtaczka, ud ziela się zaj pośred­
nictwem szczurów, w których odchodach . znajr wje 
się jej bakcyl. (Najnowsze badania stwierdziły, że na- 
pozór zupełnie nieszkodliwe i: ak ter je wodne, no kilka- 
krotnem przejściu przez organizm szczura, nabierają 
własności chorobo.wórczych i zakaźnych.

Inną chorobę, wywoływaną przez szczury, jest 
rodzaj febry, której rozsadnikiem jest bakcyl, przeno­
sząc; się drogą ukąszenia pracz zakażonego >zczu- 
ra, albo pośrednio przez zwierzę, które uiegło ta­
kiemu Ukąszeniu. Ol jawami tej choroby, zwanej so- 
kodu, a opisanej szczegółowo w norweskiej litera­
turze’ medyczne], są napady febry, wysypka, zacho- 
rzenia przewodu pokarmowego.

Występuje ona pospolicie w Japonji, Indiach 
przed i zagangesowvch i jest w 10 wypfdkach na 
ICO śmiertelna. W Europie obserwowano ją poraz 
pierwszy w Anglji, w r. 1900. Skutecznym redkiem 
leczniczym jest salwarsan i neosalwarsan. Jej okres 
inkutacyjny, t. zn. okres między infekcją a wybuchem 
choroby, wyrosi około trzech tygodni, iroże todnak 
także trwać sześć lat.

Często szczury bywają rozsadnikam duru orzu 
sznego i plamistego, paratyfusu, a także czerwonki. 
Zwziiszcza odnosi się to do szczurów, przebywają­
cych w dcłach kloacznych, kanałach i śmietnikach. 
Szczury, żerujące po rzeźniach, często bywają 
zarażone paratyfrsem, oraz trychinami, które nastę­
pnie ża pośrednictwem zanieczyszczonej przez szczury 
wody dostają się do organizmu ludzkiego.

Nie wszystkim wiadomo, że również wścieklizna 
bywa roz.wieka.ia przez szczury, żerujące w zakładach 
utylizacyjnych i zarażające się tam orierwem padłych, 
albo za itych zwierząt. Za pośrednictwem szczurów 
szerzą się też tak niebezpieczne choroby _ zwierzęce, 
jak cholera trzody chlewnej i drobiu, księ^osusz u 
bydła, parchy, oiaz zaraza pyska i racic, powodu­
jące częstokroć wielomiljonowe straty, gdy wystę­
pują nagminn-e.
Fakt, że Jlna z najgroźniejszych epidemji. dżu­
ma, rozno: ona bywa przez szczury, które znów ule­
gają zarazie za pośrednictwem' pasorzytujących na 
nici) pcheł, jest powszechnie znany.

To też jednym z na,główniejszych środkow pro­
filaktyczny :h przeciwko chorobom tym jest energi­
czne tępienie szczurów. * i

Wśród dzikich Niasów 
m wyspie >ratre.

Jakkolwiek powierzchnia wyspy i las obok Suma­
try wyuesi tylko 4773 km! jakkolwiek można ją 
oh jechać bez trudu, dzięki dobrym drogom, które 
i? na krzyż i na poprzek we wszystkich kierunkach 
przecina jednak znajdują się na niei tak liczne prze­
ciw eńs wá, iakicli nie posiada prawie żauna wyspa, 
tej samej ’ wielkość zwłaszcza w zestaw eni-j lud­
ności.

O poęhorbeniu Niasów nie wiemy prawi : nic. 
Od sąsiednich 1-Jdtw' daiszvch, lub bliżcwch, różnią 
s ę jasną barwą 8kć ’ skGjnemi czarni, często wy­
stępującą tałdą _ w;ec wszystkimi cecha­
mi, które wskazują na £ znjjeszanie się z jak tiś 
Judem mongolskiej rasy. ^ • ,-wszei linii wspomnieć musimy Chmczytów ïSa® J,wię, ie ich
przodkowie przybyli na nicba. Inne
podanie opowiada o Poch^niaNl^ Zßa akćw, Inne 
ir&zcat wskazuje na dalej na „i , . D wv-
Ie Mmhawei n rmc „ Południe położone wy­spy Mennawe , a nawet na WySp, Celebes Języa,którym' się tuta; mewi, me mają* ra pol­
nego z SataKami, a niespodziewanie WL> iest rć-
Ues ŁtiUrz! wysra
Nias, W poiownanm z rozmaitemi szczepami i luda­mi na suwatrze i innJch sąsieanlch wyS?h.

Wszyscy m eszkańcy wyspy nazywają s ebie Niasa- 
mi, tymczasem istnieą wielkie różnice pomiędzy lud­
nością żarnie* kującą' " pńłno mą, a południową część 
wyspy, a raczej część najbardziej na południe wy­
sunę ą-

już z zewnętrznego wyglądu rozpoznajmy mie­
szkańca z polu nia od mieszkańców środkowych lub 
północnych obszarów. Przeciętnie jest większy, ? 
praedewszystk em silniej zbudowany. Jest śmiały i 
^ewny siebie. Czuje się panem i władcą kraju, swe­
go kraju, podczas gdy "inni z środkowej i półno nej 
części wyspy sto ą 0 wiele niżej. Różną iest także 
mówą. Południowiec porozumiewa się z trudem z ro­
dakiem z innej okolicy; rie także w środkowej i pół­
nocnej części Wyspy mówi się różnemi narzeczami.

W węirówce z północy na południe największą 
niespodziantą jest różn ea w układzie osiedli. Na pół­
nocy nie mają wcale wsi, tylko oddzielnie stojące 
chatv, zagrody, które tvwają nieraz bardzo duże.

Dopiero w środkowej części można mówić o wła­
ściwych osiedlach, które dość często skrada ą się z kil­
ku mały:h, biednych, wątNrh chatek.

Zupełnie inaczej wyglądają stosunki osiedleńca 
na południu, gdzie wielkie okazałe wse, z szero- 
kiemi, czysto starannie wybrukqwaaerai drogami, ró­
wno ped rząd stojącemi domami, niewielkie wzgórza 
zdobią. Tak więc osiedla w południowem Nias ma 
ją znaczenie twierdz i dla ochrony i obrany, zbudo­
wano je na wzgórzach. Przy tem posiada, ą jeszcze 
inną osobliwo*: wielkie kamienie, ustàwione i spię­
trzone pff/ed domami, nadagą im niezwykłe piętno.

W północnej części wyspy nie mają niczego w tym 
rodzaju; w środkowem Nias znajdują się tu i ówdzie 
przed domami kamienie lut płyty kamienne. Im da­
lej posuwamy się na południe, tem większą 
jest ilość tych kamieni. Obrobione kamienie 
ograniczają się jednak wyłącznie do kilku osiedli 
na naj lauszym południowym krańcu. Są czworobo­
czne lub okrągłe, niekiedy zadziwia) ącej wielkości, 
tałk, że zapytujemy się jak ci ludzie zdołam swem. 
pierwotnemi narzędziami kamienie owe Ouciosać
i zawlec na wzgórza.

Kamierie różnią się w kształcie i znaczeniu. Tt, 
które leżą (daro-daro), przeznaczone są dla zmarłych 
wodzów, a:y ich duc y miały gdzie usiąść i spo 
cząć. Inne są mie’scem do słodzenia t la żyjących wo­
dzów, spor. ądzonem z powodu jakiejś uroczystości. 
Wiele z nich" jest nadzwyczajnej piękności, iak np. 
sławne krzesło z kamien a w Hllisunełano, które i na 
kształt stylizowanej postaci ludzkiej.

Inne rzeźby z kamienia to słupy, stoły i obeliski, 
przypomina>ąre egifstc e monumenty, a także należy 
wymienić znajdujące się w niektórych ws ach na po­
łudniu kamienne krzesła w kształcie ptaka lub jakiegoś 
czworonożnego zwierzęcia i na których, podczas uro­
czystości, siadają wodzowie, a nawet okoJicznoscio- 
wo obnos ć się każą. Inne mają charakter bożków 
i żądaniem ich jest ochraniać mieszkańców wioski 
i domu i trzymać z daleka złe duchy (bechu).

Kamienne i drewniane bożki stanowią osobny 
rozdział historji kultury w Nias. Możnaby pisać 
o tem całe dzieła, gdyż liczba ich legjon. W' dav/mej-
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Naiwi^sw va świece zegar asCronemiozgw.
Obecny zegar astronomiczny katedra sftrasbm- 

skiej, podziwiany jest codziennie przez setki odwie­
dzających, z których niew.elu tylko zdaje scfoie spra­
wę z jego wielorakich czynności.

Datuje się od r. 1842. Zastąpił on zegar po­
przedni, kióry, puszczony w ruch w r. 1574, sam 
był następcą jeszcze starszego z XIV stulecia. Zegar 
z katedry strasburskiej, o którym wyraził się Flam­
marion, że test „unikatem na świecit“, doczekał się 
tnonografji w jednem z czasopism technicznych fran­
cuskich.

Oto w głównych 1 n ach streszczenie ciekawego 
artykułu inż. Herduer’a, traktującego o tej sprawie.

Zegar, puszczony w ruch w Strasburgu w XIV 
stuleciu, o którym wspominaliśmy powyżej, był je­
dnym z najstarszych mechanicznych zegarów, o któ- 
rych mówi histoťja. Należv tu rozumieć zegary, mają­
ce wagi, koła zębate i kotwicę. Zegar ten posiadał 
wieczny kalendarz, robiący obrót w ciągu roku przed 
nieruchomą wskazówką. U góry pod nim był mecha­
nizm, oddający pozorny ruch «klepienia niebieskiego. 
Zegar ten przestał działać w XVI stuleciu; pozostał 
po nim tylko piejący kogut, który wykorzystany przy 
drugin zegarze, spoczywa dziś w strasburskiem Mu­
zeum sztuki stosowanej.

Drugi zegar, nad k:órym pracował uczony Da- 
sypodius, był inaugurowany w r. 1574, i umieszczo­
ny w szafce, która, z ma lani. zmianami służy zegaro­
wi obecnemu. Ten dragi czasomierz posiadał ró­
wnież szafę niebieską, kalendarz ruchomy, wskazy­
wał zaćmienia, lunacje księżyca, a puzatem Łył za­
opatrzony w różne automaty

Zegar fen pracował do końca XVI/T stulecia.
Wreszcie w r. 1842, po wielu latach pracy, wy­

szedł z pracowni słynnego mechanika strasburskiego 
1. Schwilgue obecny, trzeci chronologicznie zegar ka­
tedralny. Odrzuciwszy mechanizm poprzedni, mistrz 
wykonał nową maszynerię, znacznie ulepszona i od- 
zniczającą się niezwykłą precyzją.

Maszyntnrja ta składa się z następujących części 
zasadniczych:

1) z jednego metoru głównego, napędzającego 
cały zegar, t. .. wszystkie mechanizrty o ruchu stałym

i wprowadzającego w ruch mechanizmy o działaniu
0 kies iwem i czasowem;

2) z czterech motorów nemocniczych, (hóře na­
pędzają dzwony i poruszają automaty;

3) z mechanizmów astronomicznych, regulujących 
ruchy sfery niebieskiej i wskazania czasu, i mechani­
zmów, poruszających planety;

4) z kalendarza cywilnego, kościelnego i z mecha­
nizmu do regulowania świąt ruchomych.

Od głównego motoru, umieszczonego na pietw- 
szefli piętrze zegaru, idą dwie pędnie, jedna wchodzą­
ca, druga schodząca, wykonywujące pełen obrót 
w przeciwnych k erunek w ciągu godziny. Pierw­
sza pędnia porusza oprócz „planetarium“, glob księ 
życowy, wskazujący lunację, jak równfeż wskazówki 
zegara, który daje czas cywilny dzień tygodnia. 
Druga pędnia napędza wskazówki zegara, daj"cego 
czas średni, „karuzelę“, wskazującą dni tygodnia,
1 mechanizmy astronomiczne dolnej części zegara. 
Pod względem mechanicznym ostatni przedstawia 
istne arcydzieło. Dość powiedzieć np., że pewien 
element mechanizmu planetarnego wyk mywa j-den 
obrót raz na 2o 000 lat! Dzidki temu mechanizmowi 
właśnie sfera niebieska przyjmuje w stosunku do 
niezależnej od niej) ekllptyla, ruch, odpowiadający 
prect6;i punktów rownoznacznych.

Po-atem urządzenie zegara nadaje się do mecha­
nicznego wyobrażenia zajmień słonecznych i księży­
cowych, w sposób pozwalający nawet określić dla 
tych ostatnich części z.emi, objęte zjawiskiem za­
ćmienia

Meciianizm. regulujący w ciągu stuleci, następo­
wanie po sobie lat zwykłych i przestępnych, jest ge- 
njalnie prosty. Najbardziej jednak godnym uwagi 
jest mechanizm koła skośnego księżyca, dający prze­
sunięcia tego ciała na swej orbicie o stale zmiennem 
nachyleniu, jak również mechanizm, dający automa­
tycznie co rok elementy do obliczenia daty Wielkiej- 
nocy, a, co za tem idzie, i innych świąt ruchomych.

Niezwykłe to dzieło sztuki, kunsztu mechaniczne­
go i benedyktyńskiej cierpliwości, słusznie d''czekało 
się opisu w tak poważnem wydawnictwie technicznem, 
jakiem jest Biuletyn Stowarzyszenia Inżynierów Cy­
wilnych Francuskich. Z. K.

lak żyła zwierzała?
Zbliża sie powoli zima, a z nią mrozy, śniegi i 

zimne wiatry. Mimowoli nasuwa się pytan:e, co też w 
tym czasie porabiają różne zwierzęta a zwłaszcza te, 
które żyjąc na wolności, znajdowały w ciągu miesięcy 
letnich łatwo pctrzeony im do życia pokarm.

Zacznijmy od zwierząt ssących. Pierwszą oznaką, 
jaka zachodzi u tych zwierząt z nadejściem nory zimo­
wej, jest zmiana ich uwłosienia. Staie sie ono dłuższem 
i fcęstszem przez narost nowych licznych, choć krót­
szych włosów, które właśnie chronią zwierzę przed 
zimnem. To też przyczyna, dlaczego w krajach północ­
nych, które dostarczają nam najlepszych futer, urządza 
się największe i częstsze polowania w porze zimowej. 
Wiele z tych zwierząt zmienia też i barwę, zazwyczaj 
ciemną, swego futra, na białą, jak np. lisy nieoieskie 
lub srebrzyste, aby się przez to upodobnić do śniegu 
lub lodu. Jest to zw. barwa ochronna. Te z pośród 
zwierząt, które nie mogłyby znaleźć pokarmów w zi­
mie, nauczyły się gromadzić przezornie zapasy poży­
wienia na znnę, jak np. chomiki, które wyścielają sobie 
na ten czas gniazdo podziemne trawa suchą i groma­
dzą w niem znaczne dości ziarna zbożowego lub owo­
ców strączkowych. W podobny sposób i wiewiórka

magazynuje swoje zapasy w czasie dobrego sezonu let­
niego w wydrążeniach drzew. Wiedziona eduaj( in­
stynktowną przez irnością, nie gromada ich nigdy w 
jednem miejscu, lecz w kilku. Bóbr -wykonuje dokoła 
swojej jamy liczne wydrążenia, złączone z jamą głów­
ną Korytarzami i tam zakłada soNe prawdziwe maga­
zyny żywności. Zabezpieczywszy się w ten sposób 
przed głodem na zimę, co musj przypaść z pierwszymi 
przymrozkami, wyściela sobie to zwierzę wygodne le­
gowisko i zasvpia szczęśliwie, zatarasowawszy przed­
tem dobrze wejście do swej jamy. Od czasu do czasu 
oudzi się i zjada powoli nagromadzony pokarm.

Inne jednak ssaki, które żywią się wyłącznie owa­
dami, w locie chwytanemi, np. nietoperze, musiałyby 
zimą zginąć z głodu, gdyby nie to, że zapadają w głę­
boki sen zimowy, podczas którego mogą się obejść bez 
pożywienia. Ten ciekawy fenomen przepędzania zimy 
zbadano szczególnie dokładn.e u znanego u nas w Ta­
trach oraz w Alpach świstaka (aretomys marmota).

Wiemy, że zwierzątko to żyje zwyczajnie w miejs­
cach najwyższych i najzimniejszych, gdzie pora zimowa 
trwa najdłużej. W ciągu czterech do pięciu miesięcy let­
nich zwierzę to przysposabia sobie zapasy' żywności,

które gromadzi pod skórą w postać; tłuszczu, służące­
go potem jako pokarm w czasie zimowym. W ciągu 
miesięcy letnich świstak wciąż się odżywia, z wyjąt­
kiem krótkich przerw, w czasie których odpoczywa lub 
śpi zazwyczaj w miejscu ustronne«. W ten sposób na­
biera tłuszczu i dochodzi do wag; 8—10 kg. Z nasta­
niem jesieni okresy snu bywają u niego coraz częstsze 
i dłuższe, aż wreszcie z nadchodzącem zimnem zapada 
zwierzę iw głęboki, długotrwały, bc kilkumiesięczny 
sen. W czasie całego tego okresu snu świstak co 15 
dni poczyna się poruszać, a następnie powstawszy, 
udaje się napól uśpiony stale do tego samego kąta swej 
nory, aby tam załatwić swą naturalną potrzebę. Z bie­
giem miesięcy takiego wegetowania chudnie też bardzo 
to zwierzę. Przebudziwszy się gdzieś koło maja, opusz­
cza jamę, aby nanowo wzmocnić osłabiony długim po­
stem swój organizm.

Gryzonie cierpią bardzo z powodu mrozów zimo­
wych. Warto tu wspomnieć o zającu alpejskim, oraz 
zającu bielaku (żyjącym na Litwie), które zmieniają 
barwę sv> ej sierści, podobn.e jak inne zwierzęta, żyjące 
na północy. W zimie staje się ta sierść białą jak śnieg- 
zatrzymując barwę czarną tylko koło uszu; atoli z wio­
sną. gdy śnieg się stopi, barwa uwłosienia zmienia się 
na szarą, ciemniejąc coraz więcej, aż w 'ecie staje sie 
ZT-pełnie czarną.

U niektórych zwierząt -zwiększa z.ma instynkt 
zrzeszania się. Dz:kie reny np., które w lede żyją w 
małych grupkach, jakby rodzinach, łączą się na zimę w 
gromady złożone z 300 do 400 zwieiząt celem lepszej 
obrony przed drapieżnikami. Podobnie za chowują się 
mięsożerne, jak np. wilki, które w okresie zimowym 
ży.ą w stadach bardzo licznych.

Ptak, zachowują sic w czasie zimy rozmaicie, za­
leżnie od gatunku. Są więc np. żywiące się ziarnem, 
które pozostają na zimę w miejscu, gdzie żyją zwykle 
(np. wróbel, sikora i inne), jakkolwiek często przyrme- 
rają głodem i cierpią od mrozów. Szukają one też za­
zwyczaj miejsc lepiej osłoniętych od wiatru, a więc 
zwróconych ku południowi, podczas gdy inne chronią 
się po ogrodach, stodołach itd. Te z ptaków, które w 
lecie żywią się wyłącznie owadami, ślimakami lub ga ■ 
darni (u nas jaskółka, bocian i inne), odlatują na zimę 
na Południe, gdzie czeka na nie obfite pożywienie.

Między ptakami nie brak również okazów pod tym 
względem c ekawych. Taki „melanerpes fornveiovorus“ 
ptak, zam eszkujący okolice północnej Ameryki i ży­
wiący się specjalnie mrówkami gromadzi w czasie lata 
dama zboża i żołędzi w wydrążeniach i dziuplach 
drzew. Ten pokarm spożywa ów ptak w czasie zimo­
wym, obchodząc się bez owadów, które rrzecteż sta­
nowią jego zwykłe pożywienie w lecie.

Fróiko z więzło wato.
We Wiedniu obchodził ostatnio 140-lecie istnienia 

szpitał dziecięcy najstarszy jako insty:uca na całej 
kuli ziemskiej. W ciągu swego istnienia szpital zaj­
mował się 2 miljonami chorych dzieci

* . *

Mai urnatyk, któryoy chciał dobrze poznać wszystkie 
działy nauk ma.ema ;ycznyrh, potrzebowałby nr. to 
dziś 400 lat. (Ileż działów' znają zatem zawodowi 
matematycy?,-)

• • •

W Samsuiowie pod K.elcami u stóp Gór święto 
lcrzyskich rośnie dąb, który ma, zdaniem iachowców, 
od 1200 do 1400 lat. Wysokość jego wynosi 24 met- 
trów, obwód 13 metrów u dołu, wyżej 8 metrów.

szych czasach nie było wsi, ani domu, któryby nie 
miał swoich bożyszcz. Z nastaniem chrześc\ mstwa 
zaczęły zanikać i są dzisiaj rzadkością. Przy wszy­
stkich sposobnościach w każdem położeniu życic, czę­
sto tylko jako środek opatrznościowy, sporządzano 
je: przy ciąży i urodzinach, w chorobie i wypadkudi

• śmierci, dla chronienia domu i mieszkańców, dzieci, 
mężczyzn i kobiet, aby świnie rosły i tyły, pola ry­
żowe dawały bogate żniwo, a drzewa owocowe 
odrzucały plon, dla ochrony przeciwko złodziejem, 
złym duchom i -dym ludziom. Niekiedy rzezano je 
starannie i nadawano im kształty artystyczne, przede- 
wszystkiem bożkom' przodków niekiedy skia ały się 
na nie nieobrobione kawałki dizewa, kawałek konara, 
lub kija.

O artystyczne opracowanie przeważnie Nmsowie 
nie dbali. W >ra wdzie istniały ustalone formy bożków, 
dla różnych celów, ale większość klocków, które słu­
żyły tylko dla ochrony w razie choroby i które usta 
wiano w domu, lub wywieszano, czy stawiano przed 
nimi, nie wykazują żadnego śladu obrobienia. Isto­
tnym natomiast jest rodzaj użytego drzewa, gdyż baz- 
demu gatunkowi przypisywano oznaczone przymioty 
i siły, które przenosiły się na mieszkańców domu. 
Nawet kiedy owe bożki zadanie swe spełniły, nie od­
rzuca się ich nigdy, natomiast przybywają coraz no­
we, a w pewnych okolicznościach obwiesza się i zdo­
bi św ;żymi liśćmi wszystk a bożyszcza. W ciągu lat 
zbiór ich w jednym domu przedstawia zastraszającą 
ilość, zacieśnia i zaciemnia jego obszar, zabiera mu 

wietrze i światły. Jednak welług mni mania Nia-

sów est to izeczą dobrą, gdyż życie bez bożków ;est 
niemożliwe.

Najw.ększy i najpiękniejszy dom na wyßpie znaj­
duje się w Bawomatalno, wieJkiem osiedlu na wzgó­
rzu na południu, k óre 'iczy 2000 mieszkańców, w tem 
800 mężczyzn zdolnych do obrony- Dom ten w po­
równaniu z innemi cnatami i chatkami jest prawdzi 
wie okazałą budowlą. Jego rozmiary, a przedewszy- 
sJkiem wysokość stromego,, wszystkie inne budynki 
przenoszącego dachu i szczytu, jest olbrzymia Potę­
żne pale, na których' budynek spoczywa, są tak grube, 
ze jeden mężczyzna nie moie ich objąć * * tak ciężkie, 
że do sptowadzenia ich z pewnością użyto setki nie­
wolników. Szerokość frontu wynosi ponad 10 me 
trnw, długość 5 metrów, a szczyt wznosi się 17 me­
trów nad ziemią

Gdy wejdziemy do wnętrza tego znak "U ego 
domu, zdążając pomiędzy środkowymi, i rzywu na 
obciusatiych kamiennych blokacn stojącym? słupami, 
ku schodom, które wiodą do obszernego, całą szero­
kość domu zajmującego prze sonka, zdumiewa nas 
niemało artystyczne i gustowne urządzenie gmachu. 
Jak w każdym domu na wyspie, bralk w nkn jakich­
kolwiek mebli. Do siedzenia i spania śluzą cztery 
tapci any, które jak cztery potężne stopnie zajmu ą całą 
długość przestrzeni, zwężają się jednak ku górze. Są 
z twardego, ciemnego dirztwa i niebywale czyste. 
Także sc*an\ są wyiożone tafelkami aannego, sta­
rannie wyp o literowanego drzewa, polery.ego rzeifcami 
płaskiemi i pdnemi.

Co j.'dna'o. przedewszystkicm zwraca uwagę wi­
dza, to niezliczone szczęki świń, umocowane gksto 
w równych odstępach, ' na łatach belkowania dachu, 
w dwóch trzech lub więcej rzędach, jeden Pori ^ dru­
gim. Na innych łatach znajdują się haki, z których cc 
trzeci ma kształt głowy ptaka. Na nich wiszą wiel­
kie chińskie talerze i miski, starannie opakowane 
w futerały i europejskie karafki na wino, używane 
w czasie uroczystych przyjęć. Przechodzi tę wielką, 
pustą przesirzeń o 200 metr kwadr., vv -re! pa­
nuje stale półmrok, spostrzegamy jeszcze w ' me- 
zwyklvch przedmiotów.

Gałą tyLią ścianę zajmuje bar tu o ^ szeroki, po­
tężny piec, wpuszczony w obszerne zagłębienie. Obra­
mowany jesł rzeźbionym 2 których nizszy
przedstawia artystyczny motyty »biegnącego psa“ (me­
ander) - W pewnem oddaleniu zwierają się z okay 
tego sadzą belkowania, na mocnych, żelaznych łan- 
cuchach. długie trąby w kształcie rur armatnich, 
z których na'większa posiada długość niemal pięciu 
metrów. Na innym łańcuchu wisi wielki ciężki gong, 
a na mniejszych łańcuszkach ozdobne, oronzowe 
lampki oliwne w kształcie łódeczek.

Dawno przeminął czas, w którym zdejmowano 
trąby i uderzano w gong, a mężczyźni i młodzieńcy 
z Bawomatalno zbierali się tutaj na uczty, zaś siary, 
szacowny gmach rozbrzm.ewał ich śpiewami.
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